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Czyżby udział ze strony Niemiec? 


Nowy zbrodniczy zamach na pociąg. 


Na linji Katowice --- Gdańsk rozkręcono szyny. 
Przytomny dróżnik zapobiegł katastrofie. 


(Od własnego korespondenta). 
Katowice, 25 czerwca. Onegdaj o g0- 
dzinie 22,10 w nocy, 13 minut przed prze 
jazdem pociągu pośpiesznego Katowice 
— Gdańsk, strażnik kolejowy obchodzą- 
cy tor ma odcinku Szarlej — Brzeziny 
Śląskie, tuż nad samą granica niemiecka, 
zauważył w jednem miejscu, że szyny by 
ły rózkręcone, Mianowicie z lewej stro- 
ny toru było odkręconych sześć śrub, a z 
prawej dwie śruby, Jak już wyżej powie 
dzieliśmy, pociąg 3 mómuć 
| później, Strażnik kotełowy, porzucone 

śruby z powrotem powkręcał i utnocnił j 

w ten sposób zapobiegł katastrofie, 
Na miejsce wypadku ziechały się ko- 
Co SZS EEG 


BŁĘDY MORSKIEJ POLITYKI POL- 
SKIEJ. 


Poznań, 24 czerwca, Inżynier Rummel, 
znawca stosunków morza polskiego, wy- 
stosował do Izby handlowo-przemysło- 
wej w Pomaniu memorjat, w którym wy- 
kazuje błędy dotychczasowej polskiej po- 
lityki morskiej. Memoriał zwraca uwagę 
że prace nad budową portu handlowego 
w Gdyni wstrzymano, a równocześnie 
ruch handlowy drogą morską z Polski i 
do Polski znacznie się wzmógł. 

Punkt ciężkości tego ruchu stanowi 0- 
becnie Gdańsk, który przystępnie do roz 
szerzenia swego portu. Port gdański o- 
bejmie- niebawem cały ruch transportowy 
z Polski i do Polski, w ten sposób Gdy- 
nia może pozostać w tyle. 


Giełda 
- Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 48,64 
Nowy-Jork 9,98 
Paryż 28,53 
w Szwajcarja 193,51 


Druga przedg. warszawska. 


Dolar w obrotach 
prywatnych 
Tendencja słaba. 


Pierwsza przedg. gdańska. 


10,17!Ja 


Warszawa * 51,10 
Złoty 51,35 
Dolar 5161: 


Dolar w kodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
AW sokaig godziny 12-ej efekty po 


kursi; 

10,20 
* DU 10, 18 
Tendencja staba, aż dostateczna. 


dolar w żadaniu 


misje. sądowo-policyjna i wojskowa, któ- 
ra spisała protokół, oraz wszczęła docho- 
dzenie celem wytropienia sprawców. Li- 
nia ta biegnie tuż. nad granicą niemiecką ł 


została niedawno wybudowana. - Zacho- 
dzi podejrzenie, że był to zamach ze stro- 
ny niemieckiej. 


=zsgoy: 


PESES E TE PORTER POTAS RE E PERECA 
Echa zawodów międzymiastowych Górny Śląsk — Łódź. 


Reprezentacyjna drużyna piłkarska Górnego, Śląska, która ubiegłej niedzieli 
pokonała reprezentację m. Łodzi w stosunku 3:1, 


P. Maciej Rataj zasiał ponownie marszałkiem Sejm. 


Wybór został przyjęty. 


Głosowanie odbyło się trzykrotnie. 


Przy pierwszem głosowaniu na dzi- 
siejszem posiedzeniu Sejmu oddano 318 
głosów, w tem 10 nieważnych. Absolut- 
na większość 155. 

Otrzymałi: Rataj — 148 głosów, Gła- 
biński — 123, Dabski — 25, Taraszkie- 
wa — 8, Thugutt — 2, 4 głosy rozstrze- 
lone. 

W drugiem głosowaniu było 339 gło- 
sujących w tem 6 głosów nieważnych; 
absolutna wiekszość 167 głosów. 

Otrzymali: Rataj — 163 głosy, Gła- 
biński — 128, Dąbski — 30, Taraszkie- 
wicz — 10, Thugutt — 2. 

Przy trzeciem głosowaniu było 335 
młosujących, nieważnych 31, absolutna 
większość 153 głosy. 

Otrzymali: Rataj 176 głosów, Głąbiń- 
ski — 128 g.osów. 

Wobec tego riarszałkiem Sejmu Zo- 
stał wybrany p. Maciej Rataj. 

Prezyduiacy wicemarszałek Seimu Da 
szyński przerwe. podczas której 


zawiadomił p. Rataja o dokonanym wybo 
rze. P, Ratai wybór przyłał. Po wznowie 
niy posiedzenia poseł Kościałkowski za- 
czał reterować prowizorium budżetowe. 
X- 


yi o godz, 2-0 pa pał. 


REZYGNACJA WICEMINISTRA SKAR: 
BU P. POPŁAWSKIEGO. 
(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 25 czerwca. Wiceminister 
skarbu p. Popławski złożył wczoraj na 
ręce p. ministra Kłarnera rezygnację ze 
swego stanowiską. 
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WYROK SĄDU HONOROWEGO OFI- 
CERÓW SZTABOWYCH W SPRAWIE 
PUŁKOWNIKA ZAPŁATYŃSKIEGO. 


(Od własnego korespondenta.) 


Warszawa, 25 czerwca. Sprawą pul.. 


kownika Zapłatyńskiego, znanego z pro- 
cest o nadużycia poborowe, zajmował się 
wczoraj sąd honorowy dła oficerów szta- 
bowych przy D. O. K. Warszawa. — Sąd 
orzekł, że pułkownik Zapłatyński pomima 
uniewinnienia winien być wykreśłony z li- 
sty oficerów. 


STRAJK URZĘDNIKÓW I ROBOTNI- 
KÓW ZAKŁADÓW UŻYTECZNOŚCI re 
BŁICZNEJ W FORUNIU. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 25 czerwca. Z Torunia do- 
noszą: Zastrajkowałi tu wczoraj robotni- 
cy zakładów użyteczności publicznej. Do 
strajku tego przyłączyli się również u- 
rzędnicy tych zakładów. Magistrat odmó- 
wił wszelkich rokowań ze strajkującymi 
1 praymonie zgłoszenia nowych pracowni- 

W. ` 


s.. . 
Z Bydgoszczy donoszą: Wybuchł tu 


strajk w 18-tu fabrykach. Strajkują rów- 
nież nadal tramwaje. 


OBRADY NAD OBNIŻENIEM STOPY 
PROCENTOWEJ. 


Warszawa, 25 czerwca. Rada nad- 
zorcza Banku Polskiego obradowała w 
czwartek pod przewodnictwem. prezesi 
Karpińskiego nad sprawą obniżenia stopy 
procentowej w kraju w ozgólmości, a Ban: 
ku Polskiego w szczególności. Decyzji 
nie powzięto. 


PIERWSZY WYPADEK CHOLERY NA 
WILEŃSZCZYŹNIE. 


Wiłao, 25 czerwca, Z miasteczka No 
wosiołki powiatu Grodzieńskiego, urząd 
wojewódzki otrzymał wiadomość o skon- 
statowaniu jednego wypadku cholery. Ce 
lem definitywnego zbadania choroby, na 
miejsce udała się komisja lekarska. 


Rosia godzi się na ustępstwa za pożyczkę amerykańską, 


Moskwa, .„lzwiestia” Komentując we 
wstępnym artykule geneze francuskiego 
przesilenia zabinetowego. przewidują nie 
korzystne dla Sowietów, ukształtowanie 
się stosunków pomiędzy Paryżem a Mo- 
skwą. Wyniknąć stad moza nowe kompli 
kacie gospodarcze dla Rosji. 


W związku z powyższem: ponowiły się 
słuchy o nawlazaniu pertrałctacyj ze Sta- 
nami Ziednoczonemi. celem uzyskania 
większej pożyczki. kltórej potrzeba daje 
się coraz silniej odczuwać. Cziczeria przy 


zołowuje notę, zawierającą następuiącć 
ustępstwa ze strony bolszewików: 

1) Uznanie carskich długów w. stosun- 
ku do obywateli amerykańskich. posiada- 
jących papiery procentowe rosviskie. 

2) Zaprzestanie wszelkiej propagandy 
komunistycznej na terenie Słańów: Zjedno 
czonych. 

3) Uprawomocnienie dekrefu o uznaniu 
przez Sowiety niektórych kafenoryj pry- 
pinni własności — ruchomej k nierdcho- 
mej 


z; P. 


„LODZKIE ECHO WIECZORNE”. — na 25 czerwca 1926 rofu. 
op O ma 


przyczyny spadku zalega w rowem oświelleni 


Znamienne uwagi "holenderskiego finansisty. 
Program sanacyjny, reprezentowany przez kapitał amerykański. 


tych państw, ze względów politycznych są 
od siebie zależne. Polska. pozostając w 
stosunkach politycznych z Francją. Belgia 
i Rumnmją, nie jest w stanie sama podtrzy 


„mać kursu swej waluty, dopóki nie przyj- 


dzie do stabilizacji przedewszystkiem fran 
ka francuskiego. Trudności finansowe Fran 
ot osłabiły Je} stanowisko mocarstwowe 
w Europie, zatem Idzie i stanowisko 
Polski. przeprowadziła sanację 
sweż wałuty własnemi osłabionemi już si- 
temi 1 zapomoca pożyczki włoskiej, którą 
tzyskała tylko dlatego. że faszyści wło- 
scy miei nadzieję uzyskania w. Polsce 
zmacznych wpływów. Polska popełniła 
przybem fatalny błąd, bo zwiazała się z 
walutą państwa, które samo nie umiało 
ustabilizować swej waluty. 


. Gdzie są pieniądze? 


Jak się traci połowę dochodu z monopolu spirytusowego? 


Jako echo artykułów, otrzymujemy jesz- 
cze następujące fachowe uwagi o monopolu 
spirytusowym: 


Słusznie „Łódzkie Eeho Wieczorne” 
powtórzyło słowa pewnego cudzoziemca, 
który twierdził, że „w Polsce leżą pienią- 
dze na ulicy“, ale nie wiedzą jak je pod- 
nieść. Stwierdzić atoli przychodzi, że rzą- 
dy całemi garściami zupełnie niepotrzeb- 
nie wyrzucają oddawna pieniądze na bruk 

W poprzednim swym artykule poru- 
szyło „Łódzkie Echo Wiecz.* sprawę do- 
chodu z monopolu spirytusowego i dlatego 
też chcemy się blłżej sprawie tej przypa- 
trzeć, a później zastanowimy się nad przy 
czynami zła. I 

Myślą przewodnią wprowadzenia mo- 
nopołu spirytusowego było zwiększenie 
dochodu skarbu państwa ze sprzedaży spi 
rytusu, którą to sprzedażą przedtem zaj- 
mowali się handlarze spłrytusowi i zyski, 
które stąd handlarze ciągnęli, miały odtąd 
przypaść w udzłałe skarbowi państwa. — 
Przed wprowadzeniem monopol spirytu- 
sowego ograniczył stę rząd do pobierania 
akcyzy od wywiezionego z wolnych skła- 
dów wódki spirytusu do celów konsum- 
cyjnych. Akcyza ta dawała rządowi bez 
specjalnych kosztów, lecz. tylko przy u- 
trzymaniu kantroli skarbowej, która i dziś 
przy wolnych składach wódki istnieje — 
dość znaczny. dochód. 

Po wprowadzeniu monopolu spirytuso- 
wego okazuje się, że rząd nie otrzymuje 
nawet tyle, ile powinna mu dać akcyza, 
przyczem cały przemysł spirytusowy, któ 
ry jest w Polsce, jako w kraju przeważnie 
U 


KINO Dom Ludowy 
Dziś 


Moziuchin | Loignka 


w dramacie p, t Miłość £ sprawiedliwość 
/ 1 komedfja w 7 aktach p. t, 
„Precz z mężczyznami”. 
WIEZEEW LOE OREA E TORO ONERE T 
Ceny miejsce na wszystkie 
przedstawienia I m. 60 gr. lim. 
30 gr., II moge we wszyst- 


rolniczym, jedną z najważniejszych gałę- 
zi przemysłu, został zupełnie zrujnowany 
przez dyletantyzm ze szkodą dla kraju i 
skarbu państwa. 

Do celów konsumcyjnych zużywa się 
w Polsce około 60 miljonów litrów abso- 
lutnych spirytusu rocznie. €ena pobierana 
obecnie przez dyrekcję państwowego mo 
nopolu spirytusowego az spirytus do wy- 
robu wódek czystych wynosi 7 zł. 26 gr. 
za litr absolutnego alkoholu, a do wyrobu 
wódek gatunkowych o 25 procent więcej 
na opłacie skarbowej. 

Przy przeciętnej konsumcji alkoholu w 
Polsce około 60 miljonów litrów absolut- 
nych, licząc tylko po cenie niższej, bo po 7 
zł. 26 groszy, wypada roczny dochód brut 
to zł. 435.000.000. Z tego powinna odejść 
cena za produkt spirytusu, którą płaci D. 
P, M. S. okolo 65 groszy- za litr gorzel- 
niom rolniczym, t. j. 39 milj, powinien do- 
ca netto wynosić około zł. 396 milj., zaś 


monopolu daje zaledwie połowę tego, co 
powinien dać, a gdyby rząd pobierał tyl- 
ko akcyzę, miałby bez żadnych osobnych 
wydatków na olbrzymi aparat biurokra- 
tyczny, dochód prawie podwójny, niż ten, 
który daje obecnie monopoł spirytusowy. 

chcemy bawić się w ly i 
wykazywać, w jaki sposób trwoni się pie 
nłądze rządowe, sądzimy, że kiłka cyfr 
powyższych wystarczy dla zwrócenia u- 
wagi miarodajnym czynnikom, że tak da- 
lej być nie powinno. 

O ile pod tym względem ma nastąpić 
zmiana ku lepszemu, powinna cała dotych 
czasowa polityka dyrekcji monopolu spi- 
rytisowego ulec modyfikacji; powinna o- 
na przyciągnąć do współpracy ludzi fa- 
chowych, którzy na tem polu mają do- 
śwładczenie oraz dostosować się do na- 
szych stosunków, gdyż nle wystarczy 
wzorować się na obcych monopolach, któ 
re też i u obcych wykazują znaczne luki. 


Kupon Nr. 6. 


(25. 6. 1926) 


wielkiej premfówki wakacyjnej „Łóddh, Echa Wieczornego”, 


której wygrane przedstawiają wartość 1000 dolarów, 
aw szczęśliwym wypadku mogą przynieść 40,000 dol. 


MOJE KO AZWIECO AE 


Adres: 


Wyciąć, wypełnić, a po zebraniu 25 kuponów włożyć do koperty i oddać do redakcji 
„Łódzk. Echa Wieczornego”, ul. Zawadzka 1, w dniach od 20 do. 23 lipca wiącznie. 


Obecnie p. lirzzatti w „Corriere detla, 


Sera" proponuje zwołanie międzynarodo- 
wej konferencji dia obrony zagrożonych 
walut większości państw  etrropejskich. 


Kr. 146 
i 


Chociażby jednak Polska wzięła udłla? 
w tei konferencji, to jednak przez to nie o- 
broniłaby swej waluty, ponieważ państwa 
reprezentowane na tej konferencji, nie 

dą w stanie udzielić Polsce kredytów, po 
trzebnych jej do puszczenia w rch, pozo 
stających obecnie w zastoju, przedsię- 
biorstw przemysłowych. Jedynym środ- 
kiem do uzdrowienia polskiej gospodarki 
i polskiej wałety jest program sznacyjny, 
reprezentowany przez kapiłat amerykafń- 
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RZE TTE PYT RZEZ CA PEPE TOE ZOZ Z RDZ PRE SZEPT GORY 


100.000 osób 


na Mszy Św. 


Szczegóły otwarcia Kongresu eucharystycznego. 


O otwarciu kongresu eucharystycznego 
w Chicago komunikują obecnie bardzo im- 
teresujące szczegóły. Oto już w przed- 
dzień otwarcia kongresu w 400 kościo- 
łach komemikowało się przeszło miljon o- 
sób. Duchowieństwo było tak licznie re- 
prezentowane, że w katedrze nie było ani 
jednego miejsca dla osoby świeckiej. Świe 
cka publiczność stała i klęczała podczas 
mszy na przyległych ulicach. W ten spo- 
sób słuchało mszy św., odprawianej w ka 
tedrze, przeszło 100.000 osób. Takie œ- 
czestniczenie w nabożeństwie było mo- 
żitwe dzięki ustawieniu aparatów, przeno 
szących każdy dźwięk i słowo poza świą- 
tynią. Dzięki temu wszyscy uczestnicy 
nabożeństwa wysłuchali kazania, 

Podczas nabożeństwa odczytano orę- 
dzie papieskie o znaczeniu kongresu eucha 
rystycznego. 


Przeszło 200.000 osób zgromadziło się 
w: stadionie na-pierwsze publiczne zgroma 
dzenie członków. kongresu. Wielotysięcz- 
ne rzesze kadzi wtarznęły pomiedzy silnie 
obsadzone trybumy, aby być świadkiem 
uroczystości. i wysłuchać chóru 60.000 
biało ubranych dzieci szkolnych. 

Drugi dzień kongresu był poświęcon: 
kobietom. Kobiet zgromadziło sie tak wie 
le w stadionie Wielkiego Parku, że w Ame 
ryce nie widziano jeszcze tak wielkie» 
zgromadzenia niewiast, Na 180.000 k>- 
biet, uczestniczyło zaledwie 5.000 med- 
czyzn. — W uroczystości tej wział udz st 
chór 15.000 kobiet śpiewałących. z udz s- 
łem 500 zakonnic, cs 

Wogóle kongres eucharystyczny prz 
brat rozmiary czegoś _niesłychanego nii- 
wek w. Ameryce. i 


m a 


Mussolini chee wydać rórkę za następcę front własziego. 


Londyn, 25 czerwca. „Dałły Telegraph“ 
donosi, że Mdssolini zamierza skłonić wło 
ską rodzinę królewską, by zgodziła się na 
małżeństwo następcy tronu Umberto z 
panną Eddą Mussolini. 

Następca tronu był dotychczas antyfa- 


szystą. Obecnie jednak pojednał się zup”” 
nie z faszystami. z panną Fd”ę 

symbolicznym z^- 
kiem przystąpienia do faszyzmu przyszi -- 
gokróla włoskiego. 
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dz de wróce OIS 


Lipiec i sierpień będą pogodne. 


Przyczyną obecnych zaburzeń atmosferycznych są lodowe 
meteoryty w przestrzeniach międzypianotarnych. 


niemi cię meteorów lodowych w kręgu pa 


istnieniu meteorytów lodowych spotkała 
się z początku z niedowierzaniem wśród 
kół astronomicznych i meteorologicznych, 
albowiem znane nam dotychczas meteory 
ty. które spadają na naszą planete wyka- 
zia jedynie zawartość żelaza, niklu, oraz 
szeregu innych ©ierwiastków. Jednako- 
woż Harbiger umiał całym szeregiem ar- 
gumieńtów poprzeć swoje twierdenie o lo- 
dowych meteorytach, wciskających się 
w ziemską atmosferę i powodujących sil- 
ne. gwałtowne burze. ` 
Znakomity skandynawski astrofizyk 
Svante Arrhenius twierdzi. że katastrofy 
atmosferyczne są zjawiskiem powietrzno- 
elektrycznem. Atmosfera naszej planety 
jest stale naładowana elektrycznością, tyl 
ko intensywność tezo naładowania nie jest 
jednakowa w. rozmaitych warstwach po- 
wietrznych. Pomiędzy górnemi a. dolne- 
mi regionami ziemskiej atmosferv istnieje 
różnica napięcia elektrycznego. Obserwa 
cje i pomiary fizyki Eckolma, którv tak sa 
mo jak Arrhenius zajmował sie tym pro- 
blemem doprowadziły do skonstatowania, 
że ta różnica przy dyierencii jednego me- 
tra wynosi przeciętnie 40 — 50 wolt. Te 
właśnie różnice napięcia elektrycznego 
wywołują wszystkie zaburzenia w powie 
trzu. Niekiedy występujące w nostaci zia 
wisk optycznych. jak np. zorza polarna. 
Gwałtowne wstrząśnienia atmosfery ziem 
skiej, burze. orkany, wedlug opinii Arrhe- 
niusa są wiypływeni właśnie awych różnie 
elektrycznego napięcia, _ 
Zarówaio Arrhenius jak i szereg innych 
ybilnych astronomów usilnie wykazać 
viazek pomiędzy wałaniami elektrycz- 
rzn a fazami księżyca, Te 
obserwacje zdają się przywracać dawną 


odrzuconą już przez naukową meteorol 
gie teorię, 1% zaburzenia © 
ziemskie zateżne, są gd wpływu księżyca 


Na Koniec czerwca meteorologów 
przepowiadają chłody, pogodę chmurna 
deszczową. Tem milej brzmi zapowied <, 
że od lipca możemy się spodziewawa * 
dni ciepłych f pogodnych. Naogół, we 
dług ostatnich prognoz, lipiec ma być go- 
rący z przejściowemi burzami, około * 
lipca ma być wietrznie, przejdą burze 
silnymi opadami t gradem. Bo 10 pogo 
da lepsza, choć z tendencją do burz, Jv 
lipca burza z silnym deszczem, wichrem 
gradem, potem pięknie i ciepło, Okałe 
16 lipca zmienna pogoda z przejściowe 
burzami lub deszczem, potrwa to do 15 
potem ociepli się, 23 lipca burza, albo si 
ny deszcze, poczem znawu nastąpi okre 
pieknej pogody, z chwilową zmianą \ 
dniu 26 lipca. 31 lipca burza, sliny deszcz 
wiatr i ochłodzenie atmosfery. 

Sierpień ma być lepszy pod wzrlę 
dem pogody od lipca, odznacząć się bę 
dzie cjspłem, ale nie. wolnym będzi k» 
burz i gradów. Pierwsze dnf sierpnia cje 
ple z przejściowemi birrzami, od 7 do 10 
sierpnia silne wiatry, burze, deszcze i 0- 
chłodzenie atmosfery.. Od 11 do 14 sierp- 
nia mgły í deszcze, około 46-sierpnla bi 
rza z silnym deszczem, ochłodzenie, po- 
czem nadchodzi okres pięknej, ciepłej pa- 
gody, który trwać bedzie prawie do koñ- 
ca sierpnia. Dopiero ostatnie trzy dhi 
sierpnia mają przynieść ze sobą wiatr, ł 
rzę, deszcz i ochłodzenie. i 
oa airnn anoo aranan u e ota eaea 

Miejski Kinematograf Oświatowy 

— Wodny Rynek (Róg Rokicińskiej] — 

Od poniedziałki, dnia 21 czerwca 7. b. 

Dla dorosłych 
Uroda życia Dramat w 12-ta częściach wedly 
powieści Stefana Żeromskiego, 
Dla młodzieży: Doktór Jack  Komedja w 661 
częściach z HAROLDEM LLOYDEM w roli tyt 
łowej. Nad program: 1) Oko i wzrok. 2) Powie 
trze (skład—własność—przemiany). 3) Woda- (iet 
różne stany i tajemnice). 
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De Pinedo, odważny aż do zuchwal- 
siem lotnik włoski, który w roku ubie- 
lm dokonał podziwianego przez świa 
«ay lotu okolnego. przygotowuje się w ro 
«a bieżącym do wyprawy o stokroć więk 
szym rozmachu, 

Wszystkie fumdusze Włoch przezna 
drone ma tego rodzaju cele są dziś oddane 
w ło gigantyczne przedsięwzięcie, które 
juž dotyciiczas pochłonęło 7 milionów fi- 
rów. 

Wybór lotnika de Pinedo padł znowu 
na aparat fabryki w Marino di Piza. Fa- 
bryka fa nosiła dotychczas miano, Dor- 
mer-Wal. ale obecnie ma się nazywać zwy 
czajnie Marina, — jak i maszyny w niej 
w lowane od miejscowości, w której się 
zwajduje. 

Samolot będzie rozporzadzał siłą 1500 
ieri przy wadze 3.500 kilogramów oraz 
sz bkości 200 kilometrów na godzinę. 
Dsa motory, które de Pinedo przezna- 
czył dla tej ekspedycji, pochodza z fabry- 
ki isotta-Franchini | mają każdy z osobna 
sie 500 koni. Zdaty już one świetnie erza 
miht ma jednej z prób 150-zodzinnego lo- 
u 

Obecnie mofory te mają być wbudowa 
1e do jednego z dwóch jw przes 
*qaczonych do projektowanego lotu po- 
wietrznego pod osobistym nadzorem de 
Pinedo, który po szczegółowem sprawdze 
niu dokładności dopasowania dokona diu- 
mego lotu próbnego, zamierzając przy tej 
socsobności pobić cały szereg rekordów 
przestrzeni | czasu. Maszyny sa zaopatrzo 
pe w śruby metalowe modelu Reed, które 
uietylko. że dają daleko lepsze rezultaty 
əd śrub drewnianych, ale ponadto i pełna 
awarancję bezpieczeństwa przy niepo- 
myślmej pogodzie i zmianach temperafu- 
rv. 

Oreanizacia lotu faż jest w toku. żak- 
+ iwiek jeszcze sie o tem głośno nie mó- 
a$ 

Motory normalnie zużywaja 68 kito- 
m umów benzyny na godzinę każdy z oso 
[ma czyli 136 kilo. 

Dzięki rekordowej wytrzymałości apa 
r u. Pinedo jest w stanie przedsięwziąć 
k-hdorazowo łot o 4.000 kilometrowej 
przestrzeni przyczem będzie miał swoba- 
d- wybierania kierunku drogi dowolnie i 
z ieniania go w razle, gdyby się spodzie- 
wet w innem miejscu znaleźć odpowied- 
nisze warunki dla ladowania. 

Użyje do lotu hydroplanu tak. że be- 
úze mógł wszędzie na spokojna wodę się 
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„LODZKIE ECHO WIECZORNE". — dzia 25 czerwca 1926 roku. 


Lot amatorski na przestrzeni 70.000 kim. 


Projekt szalonego przedsięwzięcia włoskiego lotnika de Pinedo. 


Z Rzymu przez argentyńskie Andy i Ocean Spokojny „wstąpi“ do 
Melbourne... „wpadnie“ do Kalkutty... „zajrzy“ do Gwardafui... 
Durbanu... Kapsztadtu... 


Wybiera się w drogę ze swym kolegą 
Del Prete oficerem marynarki i mechani- 
kiem Zachetłi. Prawdopodobnie weźmie 
z sobą i dziemikarza. 

Marszruta nie jest jeszcze ostatecznie 
zdecydowana, należy jednak przypuszczać 
że będzie szła z Rzymu wprost do Gibrat 
taru, później przez wyspy Kanaryjskie do 
Pemambuco (dotąd już dotarł Hiszpan — 
Franco), Rio de Janeiro, Montevideo, Bu- 


enos-Alres, poprzez Andy do południowej 
Argentyny (gdzie łańcuchy górskie nie 
przewyższają 2.000 metrów). wzdłuż za- 
chodnich brzegów południowej Ameryki 
— na północ do Santiago i Valparaizo. 

Tu się zacznie najzuchiwalsza część 
szalonej wyprawy. gdyż przez Ocean Spo 
nikt jeszcze lotu nie przedsiębrat i 
y jego są małe, a w dodatku zrzad- 
ka rozsiane. 


Pan I: — I ja zagram z panami... 


Pan I 
Pan i 


— O co? 
— O pańskie weksle. 


Pan Ill: — Pan jest bezczelny. Toż to 
bezwartościowe świstki! 


Rozmowa „pszczół. 
Rozwiązanie tajemnicy „mowy“ owadów. 


Dr. Karol Frisch, uczony niemiecki, są- 
dzi, że udało mu się rozwiązać tajemnicę 
mowy owadów. 

Dr. Frisch studjując przeważnie życie 
pszczół, doszed? do przekonania, że te o- 
wady porozumiewają się przy pomocy ryt 
micznych ruchów, które tąńcem nazwać 
można i że sygnałami przywołują swoję 
towarzyszki do miejsca, w którem grząd- 
ka kwiatów obiecuje obfity zbiór. Miesz- 
kanka ula wyraża swoje zdziwienie i za- 
kłopotanie chodząc i wykonując kilkakrot 
nie rysunek liczby 8. By oznajmić, że zna- 


lazła kwietną łąkę łazi w kółko, tworząc 
ogniwa łańcucha, posuwającego się z każ- 
dem kółkiem bardziej na prawo. Złość wy 
raża się bieganiem w linii zygzaku. Marsz 
naprzód jakgdyby drapiąc się po tych al- 
pejskich równoległych drogach połączo- 
nych zgięciem jak góra szpilki do włosów 
oznacza, że owad ma zamiar wzlecieć w 
poszukiwaniu pyłku kwiatowego. 
Uczony zamknąwszy pszczoły w szkla- 
nym ułu i naznaczywszy skrzydła miesz- 
kanek tego szklanego pałacu najrozmait- 
szemi kolorami, miał sposobność dokład- 
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Ale de Pinedo spodziewa sie ponad 
San Juan Fernandez i Sala y Gomez prze 
lecieć do Polinezji, przyczem pragnie i 
archipelag Paumotu oraz wyspę Samoa 
odwiedzić, skąd wiele dróg sie rozchodzi. 

„ Jest dalej w projekcie Nowa Kaledo- 
nia i Nowa Zelandija. W każdym razie de 
Pinedo nie omieszka „wstapić* i do Mel- 
bourne, z którem wiąże go tyte miłych 
wspomnień! 

Dalej idą Sydney, Brisbane i Nowa 
Gwinea. 

Również i Tokio może liczyć na dne 
ga wizytę lotnika de Pinedo, skąd wędro- 
wny ptak włoski podaży do Pekinu 
wzdłuż wielkich chińskich rzek. Prawdo- 
podobnie „wpadnie“ i do Kalkuty. Potem 
znowu wzdłuż rzek przez. Karachi i Ara- 
błę „zairzy* do Gwardafui, gdzie Włosi 
mają wielką latarnię morska i do Magali- 
scio stolicy włoskich kolonij w ziemi So- 
mablów. 

Dalsza droga póidzie przez Kisima:6 
do Afryki. którą de Pinedo zamierza obie 
cieć całą z Durbanem i Kapstadfem włącz 
nie. 

Jeżeli ten orli plan wi całej swej roz- 
ciągłości zostanie zrealizowany, śmiałek 
włoski szybować będzie na przestrzeni 
70 tysięcy kilometrów przez drogi dotych 
czas skrzydłem samolotu nietknięte, 
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Kino RESURSA 


— DZIŚ — 


Bohater 


Panny Mary 


Wielka sensacja w 7-miu aktach 

VAGA: Ceny miejsc we wszy- 
stkie dni na wszystkie seanse 
I m. 50 gr, II m, 30 gr. III 20 gr. 


nej i szczegółowej obserwacji. Pszczoła, 
dla oznajmienia swym towarzyszkom od- 
krycia poszczególnych kwiatów, wyko- 
nuje taniec tryumialny, podniecający bar- 


dzo otoczenie, które stara się dotknąć jej 


swemi mackami. 

Dr. Frisch podejrzewał, że taniec teñ 
mówi również gdzie odkryty skarb się 
znajduje, ale przypuszczenie to było myl- 
ne. Doświadczenia z szklankami miodu i 
miodem posmarowanym papieręm wyka- 
zały, że pszczoły po przyjrzeniu się ru- 
chom, zwiastunki dobrej nowiny, nie kie- 
rowały się do miodu odkrytego przez nią, 
ale do wszystkich innych bliskich zbiorni- 
ków miodu. — Z tego wywnioskował dr. 
Frisch, że taniec powracającej pszczoły 
ma na celu zaznajomienie reszty z zapa- 
chem kwiatów na jej skrzydłach. Poczen* 
następuje wycieczka z ula i pszczoły o- 
brabowują z pyłku wszystkie okoliczne 
kwiaty tego samego gatynku. 
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= TEFANJA BIL... 


SZCZĘŚCIE. 


Córeczka posługaczki stanęła przed 
<zybą wystawowa. 

W oświetleniu lamp elektrycznych u- 
śmieehały się do nicj cudnie wystrojone 
laleczki. Na środku, w złoconem łóże- 

ku królowała lalka wielkości dziecka 
rocznego. 

— Ach taką 
dziówczynka. 

m nią przysfanęła jakąś młoda, roze- 
sidna para... Mloda kobieta położyła rę- 
so fa elowie dziecka. " 

— Chciałabyś mieć laleczke? — spy- 
tata serdecznie. i 

Dziewczynka 
stowe, 

— Mntku, kupmy jej Te lalkę! — szep- 
nela kobieta, patrząc w oczy towarzysza 
> Taka jestem dziś szczęśliwa, że chc 
isbym sata krzyczeć ze szczęścia | każ- 
demu udzielić troche radości. 


lalę mieć! — zawołała 


zawstydzona spuściła 


— Dobrze, kupimy jej tę lalkę! — Nie 
potrafiłbym ci niczego odmówić dzisia 
Ale, cyt, cyt... nie wolno zbytnio okazy 
wać szczęścia. Wzięliśmy dziś rano ślub 
w zamkniętej kaplicy, by żaden nietylko 
zazdrosny, ale nawet.niechętny wzrok nie 
mącił naszego szczęścia... A zazdrość 
tak szkodzi... Fale astrałne zawiści tyle już 
łodyg młodego szczęścia podcięły... Więc 
cicho, cicho, moja siodka. Niech z obo- 
jętnie spuszczonych naszych powiek, nikt 
nie dojrzy blasku rozpromienionych oczu. 

Młoda kobieta roześmiała się. 

Córeczka posługaczki wracała do do- 
mu jak odurzona. Do piersi tuliła duże 
pudło, a choć nie było tak ciężkie, co 
chwila przystawała dla zaczerpnięcia 
tchu, *Wzruszenie famowało jej oddech. 

Kiedy przyszła do domu, matką nawet 
nie rzuciła okiem na pakunek  Mrukneła 
tylko: „masz żarcie w rurze“ — i polo- 
żyła się zaraz spa Zmęczona była cało 
Sanna pracą į tylko wypoczynku prag- 
neta. À 

Dziewczynka nie tknęła kolacji. Usia 
dta na swojej wygniecionej kanapce i na 
podłożonym. czystym ręczniku usadowi- 
ła lalkę. 

Dziewczynka oparła głowę na nóżkach 
lalki tak zasnęła. 
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Rankiem nie mogła się doc: 
dy matka pójdzie z domu. Poshugaczka 
spojrzała na córkę. 


Ukradłaś tę lalkę ty niedojdo, czy 


— Dostałam tę lalkę od jednej pani — 
szepnęła mała. 

— A to ci dobrodziejka jakaś zatraco- 
na, za co ci dała? 

— Pani ta szła z jakimś panem, mówi- 
ła, że taka szczęśliwa i chciała też mnie 
ucieszyć 

— Szczęśliwa, szczęśliwa... pewnie, 
że każda pani szczęśliwa... ale niech choro 
ba bierze to jej szczęście, kiedy nie kupiła 
ci porządnego przyodziewku, ino tę lalę! 

Kiedy matka wyszła, dziewczynka wy 
sprzątała szybko izdebkę, chwyciła lalkę 
wybiegła do malutkiego ogródka, odgro- 
dzonego od ulicy żelaznemi sztachetami. 
Dzieci śpieszyły do szkoły, dorośli do biur 
Dziewczynka wysunęła lalkę przez pręty 
żelazne i wołała 

— Patrzcie, | 
ka jestem sz 

Czasem zatr 
Z politowaniem 


ną lalkę, ja- 
wa, patrz patrzcie! 

a? się ktoś ze starszych 
spojrzał na obdartą dziew 


ą mam Ś 


czynkę, trzy cą piękną lalkę. Ktoś 
inny rzycił zne spojrzenie. Dwie 
gazeciarki i ów od posyłek, 


stanęło przy ogrodzeniu... 

— A fo ci hrabina z tej lali! 

— Gębę ma różowaną, jakby same buł 
ki z masłem jadła. 

— Ale to głupie dziewczynisko ucie- 
szone! Sama w łachmanach, a lalę ma 
w jedwabiach. 

— Daj nam tę burżnikę! 

Dziewczynka chciała cofnąć laleczkę. 
ale już było zapóźno. Jeden z<chłopców 
Szarpnął sukienkę tak silnie, że szmat je- 


dwabiu został w jego brudnych rękach. 


Jakaś dziewczynina ze złemi oczyma 
wpiła paznokcie w czuprynkę lalki i wy- 
rwała całą garść włosów!... Ktoś rzucił 
kamieniem i śliczna główka lalki rozpry- 
sta się w drobne kawałki i spadła do nóg 
dziecka... 

Dziewczynka zmartwiała patrzyła na 
ziemię, gdzie leżały odłamki... z jej szczę- 
ścia. 

Naraz chłopcy odbiegli, zwabieni roz- 
paczliwym krzykiem, rozlegającym się z 
jezdni... Dziewczynka podniosła oczy... 
Auto przejechało kogoś. 

Tłum, który się zebrał w jednej chwili 
rozstąpił się na chwile, a na chodnik wafe 
siono jakiegoś mężczyznę z rozstrzaskaną 
glowa. Młoda kobieta szła obok i szło: 
chała. Dziewczynka spojrzała na nią.. 

. To była pani, która kupiła jej lalko. 

Dziecko odruchowo podniosło kadłub 
lalki i zawołało: 

— Niech pani patrzy, co mi zrobili! 

Młoda kobieta spojrzała na lalkę. na 
dziewczynke, najpierw przestrach odma- 
lował się w jej oczkach, potem błysk dziw. 
ny zaświecił.. Roześmiała się dziko, a 
usta jej pokryły się pianą... 

— | ciebie maleńka dosięgły fale a- 
stralne zazdrości? !.. Jakie to dziwie... a 
przytem takie Śmieszne, takie strasznie 
śmieszne... 4 

— Oszalała! — zaczęło szeptać w thr 
mie. 3 

Wzięfo ją pod rękę i soprowadtnno do 
dorożki. 
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„LODZKIE TOCNO WIECZORNE” — Ga zo czerwca 1926 roku. 


w Imię miłości I miłosierdzia. 


Zawał 1 niedawnym twfdem dh 


iński sąd przysięgłych wydał po 
p trzydniowej rozprawie sensacyjnej wy- 
rok w procesie, wytoczonym  wachmi- 
strzowi policyinemu Gerthowi, który w 
m 1025 r. 
ropełołł morderstwo na tle seksualnem na 
dziewczynie lekkich obyczajów, 
offman i jej matce Stefanji. Wy- 
innjający umotywowano tem, że 
r dokonał morderstwa w stanie 
ci niepoczytalności umysłowej. 
riki byłby został skazany w grudniu 
mdyby jero obrońca, dr. Grey, 
z najlepszych adwokatów berliń- 
nie był złożył w ostatniej chwili 
| mandatu, co spowodowało oczywi 


odroczenie rozprawy. 
poddano następnie raz jeszcze 
lekarskiej. Gerth był bowiem 
pinji przełożonych — zawsze 
lem niezwykle sumiennym. Sko 
röj wypił niewielką nawet ilość al- 
kokein popadł w stan graniczący z obte- 
diin, 3 określony przez lekarzy jako epi- 
lepsię alkoholtczną. 
W slsple już podchmielonym spotkał 
on w hiya 1925 na ulicy Klarę Hoffman. 


PALIT 


Nertha 
łobserwac: 


l Znakomity „król fenorów*, Pietro Ca- 
j ruso. który zmarł przed kilku laty 
wakuiek pęknięcia żyły w gardle 
d byf nietylko znakomitym śpiewałciem lecz 
donżuztem, pelnym temperamentu. Śwfad 
fakt, iż zostawił on nietylko le- 
»ozkę, liczącą obecnie dopiero 
lecz również 
4ch synów nieślubnych, 
ji zaaczsic od tej dziewczynki starszych. 
Pon'eważ ci nieślnbni synowie rosz- 
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preteasjo do udziału w spadku po Carusie, 
cpickuo Glorji — tak obiecująco nazwano 
deiewczywkę — i jej matka zaprotesto- 
wai obecnie na drodze sądowej przeciw- 
to tym peetensiom. Gra idzie o sumę 


RY 


Zbrodnie chorego na epilepsję alkoholiczną. 


Wypił w jej towarzystwie feszcze dwie 
szklanki piwa i kieliszek koniaku. Następ- 
nie udał się do pomieszkania Koryntjanki. 
Tutaj 
dostał napadu epileptycznego, zabił dziew 
czynę uderzeniem noża w okolice serca, a 
następnie ją zniówośit, 
A gdy do pokoju weszła matka Hoffma- 
nówny, wówczas Gerth rzucił się na nią, 
udusił ją, a następnie także zniewolił. 
Badanie, dokonane na abrodniarzu, w 
zakładzie dla umysłowo chorych w Dall- 
dofi, wykazało, iż alkohol rzeczywiście 
działał nań w sposób wprost straszliwy. 
Gertha tedy zwolniono, wobec tego 
jednak, iż człowiek taki nie może posia- 
dać zupełnej swobody działania, umiesz- 
<zono go 
jako niebezpiecznego dła otoczenia w za- 
kładzie dla chorych umysłowo. 
Rzecz ciekawa, że narzeczona nieszczę- 
śliwego odwiedzała go przez cały czas 
dochodzeń, a aawet wzięła z nim w wię- 
zieniu ślub. Uzasadniała ten czym pod- 
czas rozprawy tem, iż należy ona do 
bractwa chrześcijańskiego, 
które wypisało na swym sztandarze idea- 
ły miłości i miłosierdzia. 


rły král tenorów -- Pietro Caruso -- 
wiódł burzliwe życie. 
Pretensje nieślubnych synów wielkiego śpiewaka. 


znaczną, choć — jak wiadomo — uszczu- 
ploną już 
wskutek bankructwa banku, 

w którym pani Carus ulokowała część 
swoich kapitałów. Prawdopodobnie zwy- 
ocięsko z tej afery wyjdzie mała Gloria 
choć jej bracia starają się wszelkimi środ- 
kami unieważnić testament ojca i uzasad- 
nić swoje prawa do spadku. 

Pisma żywo omawiają tę aferę sądową 
stając po stronie małej Glorii, kwestjona- 
jąc nawet 
__ autentyczność owych synów Carusa, 
Co do tego jednak sama nawet wdowa 
po śpiewaku nie czyni restrykcyi gdyż 
swobodne życie jej męża było jej dosko- 
nale znane. r 


Zamach na tłumaczy utworów scenicznych. 


Uchwała kongresu dramaturgów. 


wiadomo odbywa się obecnie w 


ra! 
Daryżu 
atfodz; 


urodowy kongres autorów dra- 
matycznych. 
obrad tego kongresu wyłoni- 
3 aj kwestja bardzo ważna, mia 
i nowicie kwestja racjonalnej kontroli nad 
tliumaczeniem utworów scenicznych na ob 
ce jęz W sprawie tej zabrał głos pi- 
niecki Ludwik Fulda: 
bym parę słów powiedzieć 
o panach — tłumaczach. 

Czas wroszcie położyć kres niesłycha 
49m prartykom w tej dziedzinie. Tłuma- 
czenie n zyk obcy to także sztuka, z 
czego wielo osób nie zdaje sobie zupełnie 
sprawy. | viko poeta.może przełożyć dzie 
le poety. "Wielkie dzieło w tym przekła- 


dzie traci swą wielkość, Aby dobrze tłu- 
maczyć, 

trzeba znać doskonale oba języki... 

Wobec tego chciałbym — a zdaje się, 
Eg prawo — postawić pewien wnio- 
Sok = 

Rivois przerywa): Owszem, masz pan 
zupełne prawo! 

Fulda: Proponuję, aby stworzyć listę 
AR 5 

enator Morello: Listę proskrypcyjną! 

Fulda: Nie, listę dla Ora auto- 
rów, którzy chcieliby, aby ich dzieła u- 
kazały się w obcym języku. 

Na propozycję senatora Morello pole- 
cono Guiraudo oraz Fuldzie stormułowa- 
nie tego wniosku, który następnie został 
jednogłośnie uchwalony. 


Miss Cannon przepływa kanał La Manche. 


Próba pokonania burzliwej cieśniny. 


U wybrzeży kanału La Manche groma 
dą gie znówu pływacy z całego świata, 
by rouowić 

oróby pokonanła burzliwej cieśniny. 

Wśród nich znajduje się także UA 
Amerykanka z Baltimore, Miss Lilian Can 
1am, która chce przepłynąć kanał w towa- 
-zoslwie swych dwóch psów, olbrzymich 
RA dczyków. Niestety, znawcy 

ierdza, Że 


+ to przekracza siły psa. 
przebywać dłuższy czas w 
+ore rasy pływają kilka go- 
dnak*sczłowiek może podczas pły 
wypoczywać, zmieniając sposób 
» ©0 ćla'psa jest niedostępne, któ 

ty wobec terr 

k predzej zie męczy. 

I tak calo Amerykà wyczekuje obecnie 
tti, czy prólą Miss Cannon się 


niw nałonia Arawi tub man 


wlz 


dzej będzie musiała wyrzec się laurów 
zwycięskich dla pw*w swych i dla siebie! 


Rufamety nie są wale pawośdą. 
Znano je już 2100 lat temu. 


Automaty znał już Heron z Aleksan- 
drji, 2.100 lat temu. Stały one w przed- 
sionkąch świątyń egipskich i za wrzce- 
niem krążka mełalowego wylewały na 
ręce aabożnych Xiśle określoną 

porcie wody „święconej“. 
Dokładny opis tej, uieskompiikowanej zre 
szłą maszynki można saké w rękopi- 
siesklerona, a że przekłał $> p. t, „Pneu 
mafra" ukazał się w r. BÓL jest rzeczą 
całkiem mo: wą, że korzystał z niego 
Angiik Everitt, utóry pierwszy w Europie 
skonstruował aparat tego rodzaju w ro- 


zdań dasanan pat tipi ` 


_—— 


Ciekawe eksperymenty. 


„ „Jeden z psycho-techników amerykań- 
skich dokonał - ostatnio do- 
świadczenia. Oto gdy 

połączył ręce pary zakochanych drutem 
i do utworzonego w ten sposób obwodu 
włączył galwanometr, okazało się, że w 
obwodzie 


krążył prąd elektry: 

Każde z zakochanych w. 

prądu nie wytwarzało, ' 

Ciekawe to doświadczenie postis 

prądu elektrycznego wykrywa możt figę 

„iluid”, o którym mówił słymy ngi Moe 
mer, 4 1 


z ostłną 


Osobliwe wyścigi. 


Motocyki zwyciężył gołębia. \ | 


Szampion motocyklistów, Karol Pet- 
ters założył się, że prześcignie w locie go- 
łębia na swoim motocyklu. Wystrzał z pi- 
stoletu i gołąb wzbił się w niebo, lecąc jak 
strzała. Tymczasem Petters pognał na 
swoim motocyklu. Po drodze przyjmował 
go zgromadzony tłum okrzykami. W Moer 


Krateczki sądowe. 


tebeck, u celu wyścigów oczektją iiuj 
sędziowie wyniku. Zebrany tłum hioen 
pliwi się. Wkońcu nadjeżdża mot yi 
Zwycięski Petters przybywa pitr 

i oddaje pierścień sędziemu. W m 

później nadlatuie gołąb i wpada dy Sw. 
gò gołębnika. Motor zwyciężył przy tal. 


soy 


bO 


Zemsta pięknej Marcysi. 


Oj, ostrożnie p. Albinie! 


Pan Wojciech Albin dwojga imion Ka 
kawaler liczący sobie wiosen zaledwie 
38, usytuowany dobrze, na stanowisku, 
przystojny, acz zlekka juź łysawy, czuł 
nieprzezwyciężony wstręt do jarzma mał- 
żeńskiego i pomimo ustawicznych przeko- 
nywań różnych ciotek i kuzynek trwał u- 
parcie w stanie kawalerskim. Jest to ob- 
jaw dia dzisiejszych czasów nader charak 
terystyczny, że mężczyźni odczuwają mi- 
styczny niemal strach przed osóbką, któ- 
rej ną imię żona. r 

Pan Albin czuł za to predylekcję do 
wszelkiego rodzaju ładnych dziewczynek, 
a zwłaszcza do służących. Żadna jednak z 
Kaś czy Jaguś długo u niego miejsca nie 
zagrzała, dlaczego — niewiadomo. 


ZAZDROŚĆ STAREGO KAWALERA. 

I oto dnia jednego zgłosiła się do pana 
Albina panna Marcysia W., której niezwy 
kła uroda wywarła na naszym „młodzień- 
cu“ wrażenie wstrząsające. Wysoka, smu 
kła, zgrabna o cudownych oczach gazelli 
nie wyglądała bynajmniej na rodowitą cór 
kę Bałut. 

Fertyczna i sprytna odrazu zawojowa- 
ła serce pana Albina. Stary kawaler cał- 
kiem serio zakochał się w swej służącej i 
stał się o nią wściekle zazdrosny. 

Nie będziemy taili, iż panna Marcysia, 
lekce sobie afekt swego pana ważyła. — 
Miała bowiem rój cały wielbicieli, którzy 
godzinami wystawali przed bramą w o- 
czekiwaniu randki z pięknym kocmolu- 
chem. Ten stan rzeczy sprawiał ból dot- 
kliwy sercu pana Albina. Na tem tle do- 
chodziło nieraz pomiędzy obojgiem do 0- 
strych scysyj. Zazdrosny jegomość posu- 
wał się tak daleko, że widząc, iż Marcysia 
ma zamiar zbiec na dół do jakiegoś „bra- 
ta“ ewentualnie „kuzyna” zamykał do sza 
fy jej sukienkę I buciki. 


„WYPADEK“ U P. ALBINA. 

Po dłuższym pobycie u pana Albina 
postać Marcysi zaczęła przybierać kształ 
ty wyraźnie wskazujące na to, iż zostanie 
ona matką. Rozpacz pana Albina nie mią- 


ła granie. 
i 


i zostało ochrzczone otrzymując nazwisko 
matki. Za obopólnem porozumieniem MR 
dane zostało do jakiejś kobieciny w pie 

ficach Wodnego Rynku. Ą ry. 


SPÓR O ALIMENTA. 

Kto inny na miejscu pana Albina wr 
rzuciłby tego rodzaju służącą z dzieckiem. 
P. Albin jednakże zbyt był Przywiązę ię 
do Marcysi, aby się zdobyć na krok tego 
rodzaju. No i wpadł z kretesem. Bo piii 
pensją, płaconą Marcysi, łożyć musiał m 
utrzymanie dziecka. Kobiecina zaś maii 
ca dziecko u siebie stawiała żądania do% 
wygórowane, H 

Co się zaś tyczy panny Marcysi, to ji 
zapał do randek z ,kuzynami” mes 
bynajmniej, a raczej przeciwnie wźmó. 
się znacznie. Rozgoryczony pan Albi zai 
pomniał się do tego stopnia, że stlukł ra 
Marcysię na kwaśne jabłko, a gdy i b 
nie pomogło, wymówił jej miejsce, oświać 
czając jednocześnie, że ani myśli łożyć LJ 
dalszym ciągu na utrzymanie dziecka. s 

Wynik był ten, że dnia jednego Mare 
cysia zniknęła, a z nią spora ilość gotówe 
ki i różnych rzeczy, stanowiących Wtks- 
ność p. Albina. 3 

A i dziecko dnia pewnego znalaz? przed 
swemi drzwiami, Odesłał je do PE 


ZEMSTA MARCYSŁ | 

Znalazłszy się na wolności Mireya 
doszła do wniosku, że lepiej jej jedak be 
ło w p. Albina, który o kradzieżymie r 151- 
dował policji. Przyszła przeto doń i 7w%%* 
citamu większą część'rzeczy zabrflnyci. 
Otrzymawszy je pan Albin, który klążył 
znaleźć już inny objekt afekłów wych. 
wyrzucił ją bez ceremonii za drzwi 

W parę dni później został na ulcy na- 
padnięty przez dwóch kuzynów Pasy 
Marcysi i srodze obity, Napastutków lies 
to, a w dnia wczorajszym sineli oba 
przed sądem. f 

Po zbadanin świądków nacznych sek 
ścia Antoni Grzesik i Stąpsław add 
skazani zostali na 7 dni arsztu wzzlędye 
50 złotych grzywny. d 


Sma- h 
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PIERWSZA SZCZĘŚLIWA WYBRANKA 
P, JANINA WARYCHÓWNA. 

Przed kilku dniami złożyliśmy wizytę 

pani Janinie Warychównie, szczęśliwej 


wybrance losu, który uczynił ją właści- 
cielką 50-ciu dolarówek z możliwością wy 
granej o wiele... wiele większej. 

P. Warychówna aczkolwiek zdziwio- 


Janina Warychówna 
Z 


na nieoczekiwaną wizytą przyjęła nas bar 
dzo mile, opowiadając o warunkach swe- 
go bytu do chwili otrzymania cennej pre- 
mii. 

Idaç ulicą ze swą przyjaciółką ujrza- 
an leżącą na chodniku dziesięciogroszów 

ję. 5 

Stanęłam z zamiarem przechowania 
monety na „szczęście”. 

x Kiedy jednakże schyliłam się, aby dzie 
sięciogroszówkę podnieść, przebiegał chło 
piec z pliką gazet, wykrzykując: Echo! 
Wielka premia i t. d. 

Kupiłam bez namysłu numer „Echa“ 
| zachęcona cennemi premiami zaczęłam 
skrzętnie zbierać kupony, by wygrać cho- 
tiaż rzecz małą. 

_ Bo złożeniu koperty z kuponami ocze- 
kiwałam... E 


DZIŚ STANOWIĘ DOBRĄ PARTJĘ. 

Skrzętnie przeglądałam tabelę wygra- 
nych. Większe premje wychodziły, pozo- 
stała jedna. Straciłam już nadzieję, gdy 0- 
to któregoś wieczoru zgłasza się jeden z 
panów i prosi o fotografję. 

— Dokąd? Dlaczego? — pytam. 

Tajemniczy uśmieszek i krótkie, choć 
wiele znaczące zdanie: 

T Szczęśliwa wybranka premji „E- 
cha“! 

Wręczam bez wszelkich zastrzeżeń fo 
tografję po to, by nazajutrz po południu 
ujrzeć się na kolumnie „Łódzkiego Echa 
Wieczornego“ właścicielką 250 dolarów, 
slimy, zaiste, jak na zredukowaną robot- 
na Widzewskiej Manufaktury, kolosal- 
nej, 


A MOŻE WYGRAM 40 TYSIĘCY? 


Tegoż dnia cały Widzew wiedział o 
Vśmiecimięciw się do mnie fortuny. Idąc u- 


licą słyszałam szepty przechodniów, wró- 
tace dobrobyt i dobre zanrążpójście. 
Z biednej wyrobnicy stałam się w ciagu 


R godzin panną z posagiem i dobrą par- 
JĄ 

„Fortuna kołem się toczy”. 

Wyratowana od zbliżającej się ku mnie 
nędzy, idąc za radą krewnych za kilka do 
larówek zaopatrzyłam się w niezbędne mi 
przedmioty, resztę zaś, a jęst tero dość 
sporo, ułokowałam w banku, w nadziei po 
wtórnego uśmiechnięcia się losu, w posta- 
fd chociażby 40.000 dolarów, które to cho- 
taż pośrednio przynieść mi może znale- 
twa dziesięciogroszówka. 


j 


Stefan Koper 


„LODZKIE ECHO WIECZORNE”. _ — doie 26 czerwca 1925 roku. 


„Łódzk. Echo Wiecz.” u szczęśliwych 


„jestem dziś dobrą partją'"--„Buduję domek'--„Wychodzę zamąż --„Kończe 
„Kupie Kawał ziemi i zostaję rolnikiem" 


DRUGI SZCZĘŚLIWIEC — STEFAN 
KOPER. 


Drugim z rzędu szczęśliwcem premij 
dolarowych jest mały Stefan Koper, uczeń 
szkoły powszechnej, zamieszkały w Choj- 
nach przy ulicy Wegnera 3. 

Gdyśmy zawitali do mieszkania w sta 
rym iście wiejskim domku, wybraniec lo- 
su poszedł się z rówieśnikami kąpać do 
pobliskiego stawu. 

Ojciec posłał po syna, w międzyczasie 
zaś toczyłiśmy rozmowę o naszym Stef- 
ku 


— Codziennie powiadam panom zamę- 
czał nas o kilka groszy na gazetę, odma- 
wiałem mu, lecz niezrażony tem Stefek t- 
prosił matkę, która mu dawała. 

Widząc, że cliłopiec mimo wycinania 
kuponów nie zaniedbuje się w pracy szkol 
nej, zaabonowałem „Echo“. 


OTRZYMAŁ WIDZEW, 
1 CHOJNY. 


OTRZYMAJĄ 


Radość jego nie miała granic! Z nie 
cierpliwością oczekiwał nadejścia chłop- 


ca roznoszącego pismo, chwytał gazetę, 
wycinał kupon i skrzętnie go wypełniał. 

Minęła jednak pierwsza rozgrywka i 
los na niego nie padł. 

Zasmucił się trochę, nie zdradzając się 
z tem jednak, kiedy zaś śmieliśrmy się z 
niego, odpowiadał: „Zdobył Widzew — 
zdobędą i Chojny!“ i w dalszym ciągu ku- 
pony wycinał, nie tracąc nadziei zostania 
posiadaczem dolarówek. 
ZZO 


Pewnego dnia wracając ze szkoły na- 
potkał naszego roznosic odebrał nu- 
mer i siadłszy na progu sąsiadującego z 
ati domem sklepu, zawzięcie werto- 
wał. 

Obserwowałem go przez okno. — Po 
chwili pozostawiając na ulicy tornister i 
czapkę, wpada jak bomba, zaczerwienio- 
ny, drżący i ze wzruszeniem czyta: 

I-szą premię 50 dolarówek, równowar 
tość 250 dolarów i t. d. wygrał Stefan Ko- 
per, Chojny, Wegnera 3. 

Uprosiwszy mnie o kilka złotych, nie 
jedząc obiądu, pobiegł do fotografa, celem 
dostarczenia panom swej podobizny. 

Zapytany przezemnie, co mam z prem 
ia czynić, odpowiedział, że pieniędzmi dy- 
spomttją rodzice. 

Dobre dziecko! — mówi p. Koper — 
wygłądnąwszy oknem czy Stefek nie wra 
ca. Ten jednakże się nie pokazał. Pochło- 
nęła go zabawa z rówieśnikami. Żegnany 
przez nas ojciec szczęśliwego Stefka po- 
informował nas, że dolarówki ulokował w 
depozycie któregoś z banków za otrzyma 
ną pożyczkę na budowę domku na przed- 
mieściu. 


III-CIA PREMIA — P. IRENA MARCI- 
NIAKÓWNA. 

Postępując podług z góry przedsięwzię 

tego zamiaru złożyliśmy wizyte pani Ire- 

nie Marciniakównie, zamieszkałej przy ul. 


Zeglina 2 (boczna Kątnej), która została 
również posiadaczką trzeciej głównej pre- 
mji „Łódzkiego Echa Wieezornego*. 

Nie zastaliśmy iej w domu. Korzysta- 
jac z przysługującego jej urlopu (jest bo- 
wiem pracowniczką zakładu drukarskie- 
go p. Kulisza przy ulicy Pomorskiej 26, 
wyjechała na wieś. 

Przyjęła nas matka jej — siwowłosa 
staruszka. 


ZACNA CÓRKA. 


Pani Marciniakowa drżącym nieco gło 
sem opowiada o swojej córce — jedynatz 
ce, która obojętna na wszelkie pokusy 
wielkomiejskie oddała się z zapałem pra- 
cy i opiece nad rodzicami. 

Pozbawieni na skutek ogólnej reduk- 
cji w zakładach przemysłowych pracy, 
my oboje na britku. 

ywaliśmy się z pracy rąk cór 

o to było Irenie żywić troje o- 
ać i łożyć na mieszkanie — mó 
wi staruszka. o to córka nie ulękła 
się obowiązku i pracowała z zaparciem 
się siebie, wolny od pracy czas poświę- 
cając robótkom domowym i czytaniu 
gazet. 

Zachęcona premiami padającemi w po 
łudniowej części miasta zaczęła zbierać 
kupony „Echa“.  Szczęśliwą miała rękę! 
— rzecze staruszka. Bo raz po wysłaniu 
pierwszej koperty główna wygrana przy 
padła jej w udziale. 


WYDZIERŻAWIONY SAD 1 OGRÓD. 

Po otrzymaniu z redakcji pisma pa- 
nów i dolarówek, Irena postanowiła poło 
żyć kres zbliżającej się ku nam biedzie. 

Wiosna była w całej pełni podówczas 
więc przedsiębiorcza dziewczyna spienię- 
yła. ale tylko połowę posiadanych dola- 
ówek, pozostałą część lokując w banku 
sw nadziei wygrania większej sumy, i wy 
dzierżawiła duży sad pod Zduńską-Wotą. 
W ogrodzie gospodaruje ojciec z pomocą 
SYNA. 


LOS SIĘ UŚMIECHNĄŁ I WYJDZIE 
ZAMĄŻ. 


Opuszczając progi skromnego mieszka 
nia pani Marciniakowa zatrzymuje nas na 
chwilę į tajemniczo szepcze, że jej córka 
zamierza po powrocie z urlopu zawrzeć 
związek małżeński. 

Narzeczony jej rekrutuje się ze sfery 
robotniczej, i słysząc o szczęściu jej trzy- 
mał się na uboczu, sądząc że ona będąc 
właścicielką kilkuset dolarów, nie zechce 
go. ` 

Marciniakówna jednak wbrew prze- 
widywaniom narzeczonego, przyśpiesza 
termin ślubu i w tym to celu zakupiła w 
domu, w którym zamieszkują rodzice, p0- 
kój i powoli mebluje swoje przyszłe 
„gniazdko* rodzinne. 

Panowie, ałe to sekret! — krzyknęła 
za nami pani Marciniakowa. 


IV PREMIA. 7 


Zmęczeni kilkugodzínną wycieczką po 


odiegłych peryierjacii miasta, tam bo- 
wiemi przeważnie padły większe wygra- 
ne stosowanych przez nas premij, nad 
wieczorem zapukaliśmy do mieszkania 
pana Edwarda Żukowskiego, zamieszka- 
łego przy ul. Wólczańskiej 109. 


Czesław Szyiler 


— Proszę! — wchodzimy wywołując 
zdumienie pana Ż.. 

Przedstawiamy się i mile przyjęci 
wdajemy w serdeczną pogawędkę, Od- 
wiedzony przez nas wybraniec szczęśli- 


wego losu jest studentem politectmiki war . 


szawskiej wydziała — chemii. 

Przyszły inżynier i doktór chemii, 
kształcący się zdobytemi przez się środ- 
kami (pracuje w laboratoriach), mimo 
studjów , jest człowiekiem zupełnie nie- 
zależnym, co zresztą podkreśla nam w 
rozmowie: 

— Prenimnerując 
bynajmniej na celu wygrania, 
tem z przyjemnością pismo, kupony zaś 
wysyłałem ot wprost tak sobie, probując 
szczęścia. 

Uzyskana premia świetnie mi pomo- 
gla w zasilenia mego studenckiego, bądź 
co bądź, chudego portielu. i 

Z powodu dość późnej godziny roz- 


„Echo“ mie miałem 


mowę tak miłą i zaimującą byliśmy zmu- / 


Szeni przerwać i żegnamy pana Ż... ucie- 


kając do redakcji na dyżur. 


V PREMIA — NAJSZCZĘŚLIWSZE 
„BOBO“. 

Z ostatnim, dotychczas, szczęśliwcem 
„Łódzkiego Echa Wieczoraego* nie mo- 
gliśmy się rozmówić, ponieważ Czesław 
Szyller, to narazie półtoraroczne ,bobo” 
które wrażeń swoich i celu do jakiego po 
służą mu wygrane dolary, niestety nie mo 
że wysłowić. 

Nie zrążamy się tem zbyfnio i rozpo: 
czynamy rozmowę z ojcem „Czesiunia”. 

Szyllerowie — to biedna robotnicza ro 
dzina zajmitjąca na IH piętrze domu przy. 
ulicy Napiórkowskiego Nr. 5, małą i dusz- 
ną izdebkę, bardzo prymitywnie urządzo= 
ną. 

„Echo“ pan Szyller abonowa? od catea 
go szeregu miesięcy, kiedy jednakże u- 
kazały się bezpłatne premie kupował dwa 
egzemplarze naszego pisma Í wiedziony 
nadzieją składałem kupony: 

— Pisywałem kupony na wszystkich 
członków mej rodziny, a kiedy wysłałem 
na imię Czesia, los nam się uśmiechnął. 

A bieda wglądała do mego mieszkania 
— mówi pan Szyller spoglądając na liche 
umeblowanie pokoju. - 


KUPIĘ KAWAŁ ZIEMI J ZOSTANĘ 
ROLNIKIEM. 

Początkowo zdobytą premję prześ 
synka, postanowiłem ulokować w basiku, 
jako własność Czesława, później atoli 
zdecydowałem się na rzecz zupełnie iniiq. 
Chcę kupić atek ziemi į zostać rolni- 
kiem. Skłaniają mię do tego dwa powo- 
dy: niepewny byt robotnika i chęć pod- 
reperowania zdrowia kochanych istot — 
przy tych słowach p. Szyller przyciska 
do piersi małego „sze iarza” i tkliwym 
okiem spogląda na wymizerowaną żonę. 

Pomysł te świetry! 

A jednak  premiówi 
przyczyniając się do porawy losu całego 
szeregu osób — myślimy, opuszczając 
dość skromniutkie mieszkanie p. Szylle- 
rów. 


A 


czynią swoje, 


——— 


wybrańców losu 


D i chemię i uzyskuje dypiom'--. 
--0to oświadczenia tych, którym uśmiechneła się fortuna. 
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Dzien w Zodzi. 


Fliozof i róże. 


„Dla łodzianek w dani“. 


(x) Kuba Filozof, zamieszkały przy ul. 
Kościuszki 91, znany był PRETO i zna- 
jomy! mz 

kupowania bez pieniędzy. 
Chlopak jak malowanie, chcąc bardziej 
bać się łodziankom, lubił space- 
7 wsze z bukietem wonnych kwia 
¿ra jak twierdzili koledzy jego, po- 
1ajczęściej z kradzieży. 
a wczorajszym Filozof zaostrzył 
sugie apetyt na 

piękne ponsowe róże, 
rastące w ogrodzie pana Stefana Ł. przy 
iicy í gańskiej 96. 

= ileż to dziewczynek można po- 

20ać nilc tak piękne kwiaty! — myślał 


Kaba, © żądliwie patrząc na ogródek. — 
+ Jka swyciężyła i Kuba 

pczesadziwszy płot ogrodu 
saczyj zrywać najpiękniejsze kwiaty u- 
kladajuc je w fantastyczny bukiet. 


zictego „pracą“ przydybał właściciel 
ogrtdn. Filozof 

rzucił pąk róż 
tzmychnąć przed konsekwencją 
rynt, co mu się niestety nie udało. 
W towarzystwie pana Ł. poszedł do 
komisarijotu, gdzie go naturalnie zatrzy- 


ZAC We pny ya 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE". 


"EE = a 
Ga aoi 


m 75 czerwca 1926 roku 


Zęby ci wybiję i policzę żebra! 


Niespokojny czeladnik piekarski. 


(n) 26-letni Jakób Łangner, czeladnik 
piekarski, zamieszkały przy ulicy Alek- 
sandryjskiej 25, mimo nadzwyczajnych 
szarość zdolności w obranym przez się fa- 
chu, 
nie mógł nigdzie zagrzać długo miejsca. 

Jeśli nie przez niedbalstwo, to przez 
namawianie innych współkolegów pracy 


- do żądania podwyżek i urządzania włos- 


kich strajków, tracił często pracę. 

Ostatnio Langner pozbawiony zarob- 
ków coś od trzech przeszło miesięcy, 
wpadł na pomysł 
wyrządzenia szkód tym właścicielom pie- 
karú, którzy mu niegdyś pracę wymawłali 

Chodził więc od piekarni do piekarni, 
namawiał czeladników do ekscesów i wy- 
stąpień przeciwko właścicielom, a nawet 
do porzucenia pracy pod pretekstem na- 
ruszania przez piekarzy 

8-zodzinnego dnia pracy. 

W rezultacie Langnerowi sporządzono 
kilka protokułów, co go jednak nie skłoni- 
ło do zaprzestania 
słanla niezgody pomiedzy pracodawcami 

1 czeladnikami. 

Lecz nie długo występował pan Jakób 
w roli obrońcy „pracy“. W dniu wczoraj- 
szym położono wystąpieniom jego bez- 
apelacyjnie koniec. Po południu Langner 
wkroczył do piekarni Lejzora Fingerhuta 
przy ulicy Cegielnianej 54. 

Burzyciel zastał jednego z czeladni- 
ków p. Fingerhuta — niejakiego Chaima 
Baumana. 

Chwila była nader stosowną, bowiem 
Bauman zajęty był właśnie 
wyrabianiem ciasta do wypieku chleba, 

Langner rozpoczął swą czynność na- 
rzekaniem na wyzyskiwanie czeladników 
przez właścicieli piekarń, w czem celować 
miał rzekomo Fingerhut, Wszystko to jed- 
nak nie skłoniło pracującego do opuszcze- 
nia lokalu, co miast odwieść Jakóba od 


Psst! Może pan Kupi papierosy? 


Lotna konkurencja inwalidów. 


(© Où kiiku już dni Łódź posiadała 
wina fra tę, której właścicielką była nie 
* 2 Zelda Goldsztajn. 

bosząc przy sobie w rozmaitych kolo- 
"owych opakowaniach papierosy nieban- 
derolowane sprzedawała je po cenach we 


dług = woiego 

„widzimisię* 
©ertiec przeważnie w pobliżu placów 
šacgowych i większych fabryk. 


W drin wczorajszym do stojącej Zel- 
åy mpodszsdł policjant i poprosił właściciel 
kę „loma trafiki do 

pofotrzwowania się do komisariatu. 

Qokiszajnówna zgodziła się bez naj- 
mniejszego oporu, kiedy jednak idąc przy 
somieła sobie, że posiada moc ukrytych 


ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
m: 


Ale w tej chwili zmiarkowała się, że 
wbyinia obcesowość może Irę odstraszyć 
od dalszych wynurzeń; pohamowała się 
przeło | zaczęła ją z tłumioną niecierpli- 
wościa raglić do przyśpieszenia dalszego 
opówładania. 
— Miał także służącego. 
Shużącego? — powtórzyła ciotka 

rzyciskając rękę do bijącego ser 
<a.. To był z pewnością jakiś zakazany 
dom. © którego istnieniu chodziły głuche 
wieści wśród dewotek. 

- Polej Iro, dalej! nalegała. 

Nazywa się Gregory Fanszow, — 
uła Ira, — i jest jednym z tych in- 
walidów których wożą po promenadzie 
w wózkach. Już oddawna go widywa- 
im es promenadzie, a w ubiegłym ty- 
moónu zawarłam z nim znajomość. Jak 
się to stało, opowiem ci kiedy indziej, te- 
raz bowiem zajęłoby ło zbyt wiele czasu. 
Aci, jaką to sprawiło mi ulge, ciotko 


papierosów, które z pewnością ulegną 
konfiskacie, 
zmyłiła czujność policjanta 

i zaczęła uciekać. Posterunkowy pom- 
knął Śladami uciekającej, która biegnąc 
rzucała paczki papierosów i Zeldę przy- 
trzymał, poczem bez przeszkód odprowa 
dził do komisariatu. 

Tam w czasie przeprowadzania rewi- 
zji znaleziono nieprawdopodobną wprost 
ilość papierosów, bo 

przeszło 1.000 sztuk. 
Wyroby tytoniowe skonfiskowano zaś 
Zelde zatrzymiano do czasu przeprowadze 
nia dochodzenia. 


Frania, że wyzirałam ci moją tajemnicę! 
Ira zakryła twarz rękoma i zaczęła pła- 
kać. Ciotka Frania, której przerażenie 
przemieniło się w radość, gdy usłyszała. 
że owym mężczyzną jest bezsilny inwali- 
da, także zaczęła płakać. — Moje kocha 
ne dziecko! — rzekła; to serdeczms ode- 
zwanie się było całkiem czemś nowem w 
ustach kobiety, która od dwudziestu lat 
przyzwyczaiła się ukrywać swę uczucia 
za maską obojętności í safuczności. 

— Moje kochane maleństwo, — po- 
wtórzyła, — nie płacz. Ciotki... zauważą 
twoje zapłakame oczy. powiesz mi re- 
sztę po herbacie. Pójdziemy z pieskiem 
na długi spacer, to nam nikt nie będzie 
przeszkadzał, nieprawdaż? 

— Foksterier był dzisiaj już dwą ra- 
zy na spacerze, — odparła Ira, szukając 
chusłeczki do nosa, aby obetrzeć swoje 
łzy. 

— To wcale nie szkodzi, trzeci space- 
rek mu się równie dobrze przyda, odrze- 
kła ciocia Frania autorytatywnie, 


ROZDZIAŁ VIH. 
— Tak. moje kochane dziecko feraz 
jesteśmy same, opowiedz mi zatem wszy 
stko. 


dalszych nalegań nasunęło mu myśl zmu- 
szenia go do tego represją. 
Zagroził tedy opornemu Baumowi 
wybiciem zębów i połamaniem żeber. 
Wówczas dopiero słabszy fizycznie 
Bauman spojrzawszy z przestrachem na 
herkulesową postać Langnera ubrał się 
żywo i pozostawiwszy niewyrobione cia- 
sto, postanowił opuścić piekarnię. 
MZR PGE IEZODTYSOZO 


„i wilk syty, i owca... 


LE 
B. 

a 

W tejże chwili wszedł p, mej 
Dowiedziawszy się o zatem i low 
czeladnika odwieść od zamiaru pi uc 
nia pracy; gdy ten jednakże w olwi 
zemsty Langnera i kolegów ze z kika 

opuścił piekarnię, Fingerhut 
zatrzymał Langnera 

i z pomocą jednego z domowników ii 
wadził do odnośnego zak m 


go zatrzymano do czasu przeprowądzeni: 
dochodzenia. STR 


pożarta, 


Zebranie familijne czy handel? 


(x) Pani Helena Czerwińska. 
właścicielka skłepiku kotonialno - spożyw= 


czego, 

przy ulicy Słowiańskiej 9, doszła do prze 
konania. że największy ruch w interesie 
rozpoczyna się o godzinie w której nakaz 
każe zamykać sklepy. 

Nie przestrzeganie przepisów. 

groziło protokułem i grzywną, 
zaś odprawianie kupijących z kwitkiem 
wróżyło utratę klienteli. 

Że jednak pani Cz. miała głowe nie do 
pozłoty, więc w myśl przysłowia „i wilk 
at i owca cała“ urządziła sie całkiem 

obrze. 


uderzeniem 7-mej godziny i jednocze! 
atwierała tylne wejście dla swei kl 
Interes szedł dobrze i nikt teg nie 
uważył. Aż oto w dniu wczorajszym 
nym wieczorem gdy w sklepie 
roiło się od kupujących W 
wszedł policjant. Pani Helena nie (ratą 
zimnej krwi usiłowała funkcjonarjiszop 
wyperswadować. że to nie handel, letz 
zebranie 
Policjant nie uwierzył jednak słowor 
Czerwińskiej i sporządził protokuł zania: 
przestrzeganie godzin handlu. 
X- 


k 
Odtąd sklep zamykała EET 


Pieniądz w kieszeni --- więc warto się zabawić! 


(x) Nadszedł czwartek, a wraz z nim 
wypłata, 
18-letni Ernest B., zamieszkały przy ul 
Świeckiej 5, 
otrzymawszy tygodniówkę, 
poszedł do domu, przywdział niedzielny 
garnitur i posiliwszy się nieco, pomknął 
do miasta. 
Skoro chłopak znalazł się przy Bałuc- 
kim Rynku przewinęła się obok niego 
zgrabna postać niawieścia. 
Ernest przystanął, to samo ` uczyniła 
nieznajoma. Zapoznali się szybko i po pew 
nym już czasie weszli do restauracji na 
kolacyjkę. „Gościnna“ Małka Lis zaprosi- 
ła go z kolei do swego mieszkania. 


Biegodne oszzorstwo przez owobnika, kóry jost w kali 7 MEL. 


Do Redakcji „Ł. Echa W.“ 

W związkm z notatką „Łódzkiero Echa 
Wieczornego“ z dnia 18 b. m. p. t. „Kiszka 
nadziewana karałuchami". kommikuje, iż 
notatka powyższa była podana reportero 
wi przez niejakiego Wacława Karśniakie- 
go. zam. w Łodzi przy ul. Konstantynow- 
skiej nr. 5. 

Karśnicki, prowadząc biuro próśb, wziął 
odemnie sumę 120 zł. na wykupienie paten 
tu. czego jednak w ciągu trzech miesięcy 
nie uskutecznił. Wobec powyższego skie- 
rowałem sprawę do prokuratora. zarznca 
jąc Karśnickiemu przywłaszezenie .Spra 
wę tę p. prokurator skierował iuż do Są 
du Pokoju 3-70 okręgu za nr. P. 380/26 dn. 
6. 5. 26 r. Powodowany zemsta Karśnicki 
wprowadził w błąd reportera i z tego po 


Wysmukła i zgrabna Ira szła razem ze 
swoją kanciastą ciotką po chodniku pro- 
menady. Była już godzina blisko szósta, 
ale jeszcze wiele wozów z chorymi nie 
wróciło ze swoich przejażdżek. Tylko 
ty I ówdzie stał wózek z daszkiem obró- 
conym tak, aby zasłaniał od wiatru. Le- 
żeli w nich chorzy z opalonemi od wiatru 
twarzami į przeważnie z fajeczką w zę- 
bach. Śmiali się i rozmawi 
tami, jakby byli naiszczęśliwszymi ludź- 
mi pod słońcem. 


— Jakże oni mogą się śmiać, kiedy na 
wet sami kroku uczynić nie potrafią, po- 
myślała Ira. słuchając jednem uchem, co 
do nici mówiła ciotka Frania. A może 
spotkają Jego“? Co ona uczyni w takim 
wypadku? 

— Ach ciociu. gdybyś ty teraz zwró- 
cita się przeciw mnie! — rzekła Ira, ogar 
nięta nagłem przerażeniem. ` 


— Ależ ja tego nie uczynię, kochane 
dziecko. — ilos ciotki zadrzał jednak i 
aby to ukryć, odwróciła się i zaczęła 
strofować psa, który leniwie wlókł się za 
niemi. 

Nie okulałeś przecie, — rzekła do 


Tu Berger po wypiciu jeszcze kilku kie 

liszków 
zasnął. 

Wówczas Małka E od: 
powiednią chwilę, skradła młokosowi 
portfel z kilkudziesięcioma złotymi, zega- 

rek i srebritą papierośnicę, | 
poczem gościa wyrzuciła za drzwi. 

P. Ernest znalazłszy się na koryfrzoj 
sprzytomniał i 


stwierdziwszy kradzież, | Wd 


w towarzystwie zawezwanego polidan tą 
wkroczył do mieszkania Małki, którąqarc- 
sztowano. Znalezony w jej mieszkaniu 
portfel, zegarek i papierośnicę GŁ W ode 
zyskał z powrotem. 


wodu została: zamieszczona mijająca się . + 
rzeczywistością notatka. a uwłaczają. 
mojej czci 
Niezależnie od tego dowiaduje się. M 
Karśnicki wyłudził od całego szeregu rži. 
mieślników łódzkich większe sumy pi w 


niężne pod pozorem wpłacania gni 
zresztą mogę udowodnić, poni wj” 
żej wymieniony będzie miał z pove 


du szereg podobnych spraw. 
Z poważaniem Leon Wi 

Łódź. dnia 24 czerwca 1926 

PS. Wobec powyższego redakcja ,?. 
Echa W.“ czuje się w obowiązk: 
powyższe sprostowanie zamieścić ji jedn” 
cześnie wyrazić swoje ubolewanie z Owo 
du nieshusznej przykrości, jaką miał p, Le 
m Wójcik. 


niego podniesionym głosem, — naci 
swe nogi obrzydliwy leniwcze! 

— Jest pewno zmęczony, — wręcila 
Ira tonem usprawiediiwienia; miała szcze 
tą chęć wybuchnąć śmiechem, wobeć nie 
zwykłej tyrady, z jaką ciotka wystąpiła 
przeciw swemu ukochanemu psu. Fdk- 


sterier widząc jednak, że jego próba wv- + i 


kręcenia się od trzeciego przymiśo wózo! 
spaceru wywołała niespodziewaną buite. 
pobiegł szybciej za swoją panią. f 

Wiafr wdarł się ku niezmiernemu Rot 
szeniu samej ciotki Frani pod jej niebyt 
krótką spódnicę i omofał nią jej noge tak, 
że musiała przystanąć, aby się wyzwolić 
ze skutów tego ataku. 

— Co za straszny wicher. Kochina 
Iro, opowiedz mi wszystko dokładnie — 
dodała chrząkając niezdarnie. 


Ira nie wiedziała, jak zacząć. Ee 
ciotko Franiu! — westchnęła i przemiałaj, 
Trudno jej było zdobyć się na AM f 
któj 


szczerość wobec zasuszonej ciotki 
rej nigdy dawniej nie zamyrażyła Spe 
nego współczucia lub mniejszej sztyw m0 


ści, aniżeli u jej starszych sióstr. Uięta 
wkońcu z determinacją jej re | opowić- 
działa wszysłko od do końca. 
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„ŁóDZKIE ECHO WIECZORNE”, — Ama 20 czerwca 1926 rom. 


Druga lista nazwisk tych Czytelników, którym zrządzeniem 
Fortuny srzypadła w udziale 


jama 1 bezpłatnych zagról Wielkiej Premi Ciorntowe 


„tódziiego Echa Wieczornego“, 
Talony wydaje /edakcja naszego pisma (Zawadzka 1). 


38. 1 worek mąki pszmnej otrzymał: P. Wła 


PO JEDNEJ DOLARÓWCE OTRZY 
MALI: 


24, Ignacy Kleszniewski, Wiznera 3 

24. Stefan Zdumczyk, Andrzeja Pk 

SL Czesło Urbanowicz. Ruda Pabtni= 
ka, Żeromskiego. 


PO JEDNEJ PARZE BUCIKÓW /TRZY- 
MALI: 


92. Tadeusz Noms, Rzzowskąś9. 
93. Jadwiga Plebanek, Wagnfa 3. 


PO t0 KLG. MAKI PSZENNĆJ OTRZY- 
MALI: 


94. Areda Włniewska. (ościuszki 93. 
95. Wojciech Gariłóski. /abianice. Zło- 
6 


ta 6. 
96. Maria Lukasiewicz. dłówna 5. 
97, Tan Wołołechowski Stare Rokicie 33. 
98. Mamia Dabówna, iłynarska 11. 
39, Stanistaw Włiczyjski. Główna 67 
(10. Józeła Grabica, Paryska 7. 
101. Ignacy Franc. Sierniewicka 13. 
102. Irena Faflńska, Kilińskiego 129. 
198. Sr. Probłersztan. Kilińskiego 10. 
104. Irena Mowałsia. Abramowskiego 34. 
105. Jan Strzełczk. Abramowskiego 30. 
1%6. T. Krych, Cnenfarna 10, 
147, Jerzy Tadasz Firchof. Piaskowa 4. 
1908. Józefa Mthalak, Grabowa 18. 
109. Fi. Bogdmiska, Reitera 5. 


PO 5 KLG. MĄKI PSZENNEJ OTRZY- 
MALI: 


40. Lúcia Zarycka., Tuszyńska 27. 

111. M. Popławski, Abramowskiego 15. 
112, Ela Baumart, Senatorska 30, 
1137 AL Sas, Brzezińska 86. 

"114. Kazimiera Siedłecka, Kilińskiego 144. 
115. Melida Haide, Franciszkańska 343. 
116. Wacław Kowalczyk, Ciasna 21. 

117, Jerzy Fołkierski, Kościuszki 3. 

118. SR Platkiewiczowa. N.-Zarzew 
ska 31. 

119. Alek, Freitag, Smocza 18. 

120. Maria Olszacka. Ogrodowa 24. 

121, a Olesko. Konstantynów, Krót- 

122, Róża Myctelska, Zakątna 9. 

` 123, Maria Szmalec, Karolewska 18. 

124, Małgorzata Torno, Zgierz. 3 Maja 21 

125, J. Ostaszewski, Zgierska 110. 

126, Fr. Jędrysiak, Pabianice. Zielona 8. 

121. St. Wasilewski. Jeneratska 10. 

125, BAY Stolarczyk, Zgierz, Łęczy- 
cka 21. 

129, Z, Ciesielski, Radwańska 43. 

180, Stanisław. Świderek. Zgierz, Piłszd- 
skiego 81. 

131. Bobuś Lench, Targowa 16. 

132. Marysia Watczakówna. Ka! 

133. Nimia Piaseczna, Przedzalnia 

134. Kazimierz Kłos, Zgierska 37-39. 

185. Władysław Wolniak, Przejazd 33. 

36, JA Kaźmierczak. ul. Wrześnięń- 


1, T. Turski, Główna 24. 
18, J. Świerszczewski, Emili 29. 
139. Janina Sta Nawrot 23. 


140. T Sędzielewska, Łagiewnicka 25 

141. Frayciszek Hałai, Jeneralska 12. 

142, Rena Zagajewska. Wagnera 7. 

143, Mikołaj Urbaniak, Kunicera 20. 

144, K. Żeleżkiewicz. Złota 12. 

15, Łucja Wosik, Koluszki. 

146. Celina Biefiniska, ul. Konstantynow- 
SKA D. 

141, Helenka Kobianka, Promyka 45. 

148, M, Srule, Pomorska 108. 

149, Eugeniusz Majak, Mtynarska 38, 


P05 KG. CUKRU OTRZYMALI: 

150, yak Szczepański, ni. Petersbur- 
ska'6. 

151. Alicja Bagatela. Warszawska 11. 

152, WAD Miasówna, Pabianice. Ja- 
na źl. 

153, Stefania Kapecka. Łakowa 14, 

154. Helena Olczakowa. Napiórkowskie- 
to 61. 

155, Janina Wiśniewska, Rzgowska 78. 

156. Maria. Malmon, Naruto a 32. 

157, Irena Dubisówna, Czestochowska 8. 

158. Krysia Langner, Abramowskiega 23. 


:0: 


Czwartą nagrodę: 


159. Stefan Słowiński, Żeromskiego 45. 
160. Kazimiera Piotrowska. Zgierska 7. 
161. Lolunia Gryglewska. Brzezińska 32. 
162. Emilia Pawi, Piotrkowska 261. 
163. Wł. Sowłak, Wólczańska 77. 

164. Zofia Cnotałska. Rzgowska 73. 

165. Zdzisław Muśkiewicz. N. Polska 11. 
166 Eli Hartwig, Sz. Pabianicka 34. 
167. Z. Żebrowska, Wróbta 8. 

168. P. Soszczyńska, Zemenhofa 19. 

169. Bronisław i Franciszek Sekowscy, 


Sporna 2. 

PO 10 KLG. CUKRU OTRZYMALI: 
170. Lutka Szwarcówna, Piotrkowska 141 
171. Emilia Drecka. Kilińskiego 36. 

172. Edyta Hilter, Zgierz. Kilińskiego 12. 
173. Stanisław Gabriańczyk, Suwalska 18 
174, Zenon Kosiewicz. Miedziana 18. 
175. Z. Madaiek. Główna 59. 

176. SR: Fabiszewski. Aleksandrow 


ska 36. 

177. M. Kastyłówna, Ruda Pabianicka. 
Rynkowa 4. 

178. L. Opoczyński, Marysińską 42. 


Na przyznane nagrody redakcja na- 
szego pisma będzie wydawała talony, 


£ SPORT. 9 


dysiaw Michalski, Ceglana 10. 


uprawniające do odbioru premii w: fir- 
mach poniżej wyszczególnionych: 

Mąka pszenna i cukier najlepszej jako- 
ści. wydawane będą ze składn Syndykatu 
Rolniczego. Sp. A.. ulica Kilińskiego 60 


(sklep) od piatku 25-90 czerwca r. b. do - 


czwartku 8 lipca w godzinach od 8-ej rano 
do 3 po południu bez przerwy za okaza- 
niem otrzymanych w redakcji talonów. 

Worki duże zawierają po_80 kg. maki 
pszennej pierwszej jakości (cztero-zeró- 
wei); porcje dziesięciokiłowe bedą rów- 
nież wydawane w woreczkach nłócien- 
nych. zapłombowanych. 

B wydawane będą w tych sa- 
3 ach przez cały dzień w firmie 
Gredziński i S-ka, Piotrkowska 58. 

Talony na odbiór dolarówek. mąki i 
cukru wydawać będzie redakcia - „Łódz- 
kiego Echa Wieczornego", ul: Zawadzka 
Nr. 1. (poprzeczna oficyna, nawprosf bra- 
my), poczynając od piatku 25 czerwca do 
soboty 3 lipca włącznie w godzinach od 
9 — 12 przed południem i od 3 — 7 po 
południu. 

Talony. wydawane będą tylko za oka- 
zamiem dowodu osobistego. 


12 września — dniem wielkiej sensacji sportowej. 
Międzypaństwowe zawody Turcja --- Polska 
odbędą się w Łodzi. 


Jak się dowiadujemy międzypaństwo- 
we zawody Turcja - Polska, które zostały 
wyznaczone na dzień 12-ty września we 
Lwowie z powodu zawarcia umowy z Ru 
munią odbędą się definitywnie w Łodzi w 
wyżej podanym terminie, zaś zawody Ru- 
munja - Polska odbędą się we Lwowie. — 
P. Z. P. N. zupełnie słusznie postąpił wy- 


znączałąc zawady z Rumunią we Lwowie 
gdyż koszty przejazdu reprezentacji ru- 
muńskiej będą minimalne. Łódź będzie 
znów mogła podziwiać ładną grę Turków, 
którzy tym razem przybędą do Polski w 
swym najsilniejszym składzie, by pomścić 

dwa lata temu porażkę I to w 
Łodzi. 


lu łodzian í Kto bronić będzie barw Polski 


na zawodach międzypaństwowych Estonja — Polska 
w Warszawie 4 lipca. 


Po ostatnim pobycie kapitana związ- 
kowego P. Z. P. N. p. Synowca w Łodzi 
spodziewać się należało, że ktoś z Łodzi 
zostanie- wyznaczony do drużyny repre- 


zentacyjnej Polski. 

W dniu wczorajszym p. Synowiec de- 
finitywnie wyznaczył następujących gra- 
czy łodzian do drużyny reprezentacyjnej 
Polski przeciw Estonii i tak: Na skrzydła 
ataku Polski pójdą Cichecki i Durka z Ł. 
K. S., po środek pomocy Wieliszek z Tu- 
rystów i Kahar na prawą pomoc, na obro 
nie grać będzie Karasiak z W. K, S. 

Pięciu łodzian bronić będzie zatem 
barw Polski w dniu 4 lipca na zawodach 
międzypaństwowych z Estonią. 

Reprezentacja Polski składać się bę- 


WIELKIE WYŚCIG! KOLARSKIE. 

J ma torze helenowskim. 

Jak się dowiadujemy w dniu 4 lipca 
na torze helenowskim odbędą się wielkie 
wyścigi kolarskie, urządzone staraniem 
stowarzyszenia sportowego „Uton“. Na 


dzie w przeważnej mierze z graczy Łodzi 
i Śląska, pozatem wezmą udział gracze 
Warszawy i Lwowa. Gracze krakowscy 
udziału w tej reprezentacji nie wezmą. — 
Zatem skład reprezentacji Polski będzie 
następujący, uzależniony jest jedynie od 
tego czy wszyscy gracze będą mogli 
wziąć udział, Domański (Warszawianka), 
lub Szumiec (Cracovia), Pol (Diana) i Ka- 
rasiak (W. K. S.) obrona, Lublin, (I. F. C.) 
Wieliszek (Turyści), Kahan (Turyści) po- 
moc, Durka (Ł. K.-S.) lub Kuchar (Pogoń), 
Tupalski (Polonja), Bacz (Pogoń), Pazu- 
rek (Ruch), Cichecki (Ł.-K. S.) Atak. 
Ustawiony w ten sposób skład repre- 
zentacji daje pewność, że Polska będzie 


miała dużo szans do wygrania z Estonią. 


MOTOCYKLOWE MISTRZOSTWA 
WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEGO. 

W niedzielę, dnia 11 lipca na trójkącie 
Łask — Lutomiersk — Szadek — Łask 50 
klm. odbędą się motocyklowe mistrzostwa 
województwa łódzkiego. Trójkąt ten ob- 


wyścigi te zjadą się wszyscy uczestnicy jadą motocykliści cztery razy, tak, iż ogól 


niedzielnych mistrzostw Pałuki 
strzem na czele. 
programem tegorocznych mistrzostw Pol- 
skt. W czasie wyścigów przybędą uczest- 
nicy ulicznego wyścign kołarskiego, urzą- 
dzonego staraniem 


jadą kilka razy. (E) 


MISTRZ ŁODZI W PABJANICACH. 
Klub Turystów -— P. T. C. 

W nadchędzącą niedzieją gra mistrz 
Łodzi, klub Terystów w Pabianicach z tə- 
warzystwem cyklistów. Przyjazd misżrza 
Łodzi obudził w Pabjoricaci łatwe zro- 
zurniałe zainteresowarie.  f£) 


z mi- 
Program identyczny z 


na przestrzeń wynosi 200 klm. — W dniu 
tym na tej samej szosie odbędzie się kilo- 
metrelance (konkurs szybkości). Do mi- 
strzostwa, jak i do wyścigu kilometre- 
lance stają epsi motocykliści z pp. kpt. 


Tedak=fr_ „Espressu Zwiezdowskim i Rychterem na czele. (E) 
Wieczornego“, którzy tor Restnowiski 9b- 


W JAKIM SKŁADZIE GRAĆ BĘDZIE 

KRAKOWSKĄ WISŁA Z Ł. K. S. 

o pultar P. Z. P. N-u? 

We wtorek, dnia 29 b. m. (święto Pio- 
tra i Pawła) odbędą się. sensacyj 
dy 2 eks-mistrzów krat 
E, K. S. o pukar P. Z. P.N; Wisła krakow 
ska mimo niedzie! przegranej z Craco- 
wią była przeciw em równorzędnym i 


NOTOWANIA ZŁOTEGO: POŁSKIEGO 
Za 100 złotych: Zmrych 49, Bertin 40.99 
— 41.41, wypłaty na Warszawę 41.20 — 
4161, na Katowice 4129 — 41.51, na Po- 
mafi 41.30 — 41.61, Włiedeń czeki 69.25 — 
6.75, banknoty 69.10 — 70.10, Praga-825. 
Londyn za ff szierl. 51.50, ` 4 


ZAQRANICINY RYNEK PIENIEZNY 
Londyn. N. Jork 486 58, Holandja 
12.11 1/4, Francja 168.75, Beteja 169, Wło 
chy 184, Niemcy 20.44 i pół, Szwaj 
25.13 1/4, Danja 18.35, Szwecja 18.12 1/4, 
Norwegia 22.13 i pół, Tfelsingfors 192.96, 
Praga 164.18. 4 
Paryż. Londyn 16850, N. Jork 34.63, 
Szwaiearja 6M. z ; 
Gdańsk. „Notowania w gukdenach, gdań 
skich: 100 marek Rzeszy 123.133 — 
123.457, 100 złotych polskich 51,24, 100 
dolarów 515:60 — 515.00, czek na Londyn 
25.18, wypłaty telegraf, na Londyn 25.18 i 
pół, na Berlim 123.071 — 128.379, na War- 
szawę 50.95 — 51.11. p 
Zurych. Paryż 14.75, Londyn 25.13,7, 
N. Jork 5.16 f pół, Berlin 1.23, Wiedeń 
73.10, Warszawa 49, Budapeszt 0.72.3, Bu 
kareszt 2.25. 
, Nowy Jork, Dewizy. Londyn za 1 
funt szterl. 4.86 11/16. Tendencja: zmienna. 
Za 100 jednostek monetarnych: Paryż 
2.92 1/4, Berlin 23.80. p. R 


BAWEŁNA, 

Liverpool, 246. Havas. Bawełna. Ne 
towania początkowe. Lipiec 9.02, paź- 
dziernik 8.71, styczeń 8.63. Notowania 
końcowe: lipiec 9.04, październik 8:73, sty 
czeń 8.65, marzec 8.68. ; 

Nowy Orlean, 24 6. Bawełna. Loco 
17.35, lipiec 17.35, październik 16.09, gru- 
dzień 16.22, styczeń 16.20, marzec 16.11. 

Brema, 24 6. Bawełna amerykańska 
19.69 centów dołarowych za Ibs. N 

Nowy Jork, 24 6. Dowóz bawelny dó 
portów Atlantyku i Goffu 7.000, wewnatrz 
kraju 2.000, wywóz do Angtfi 2.000, na 
kontynent 3.000. Loco 18.35, lipiec 18.07 
— 18.07, sierpień 17.04 — 17.04, wrze- 
sień 16.91 — 1691, październik 16.73 — 
16.73, grudzień 16.68 — 16.69, styczeń 
16.39 — 16.42, marzec 16.60 — 16.72 — 
16.75. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Łódź, 25 6. Ceny zboża bez zmiany, 
kształtowały się w. granicach dnia 'wczo- 
rajszego. 

Warszawa, 25 6. Na dzisiejszej Giet- 
dzie Zbożowo-Towarowej tranzakcji nie 
s Podaż  dostteczna, nabywców 


Ceny rynków łódzkich. 


(ko) W dniu dzisiejszym ceny artyku: 
łów na rynkach kształtowały sie następu- 


jąco: k à 
Nabiał: masto osełkowe 3.80 — 4.00 
do 4.50; masło śmietankowe 4.50 — 5.00; 
jajka 1.90 — 2.00 do 2:10; za I gatunek jal 
ybieranych) płacono do 2.40; jaj- 
zynkowe 1.80 — 1.90; śmietana (© 
na za 1 litr) 1.60 — 1.90; ser (cena 1 kiló- 
grama) 1.50 — 1.65; za litr mleka płacona 
od.28 do 32 groszy. ANA 
Drób: kura 4.00 — 7.00, kaczka 350 — 
5.50; gęś 9.00 — 10.00; indyk 11.00—1400 
za kurczaki płącono od 2 do 3 złotych, 
Ziemiopłody: (cena za 100 kilogra- 
mów) ziemniaki 7,00 — 8,00. buraki. 12.00 
— 14.00, marchew; od 18.00 do 22.00, mlo- 
de zienmiaki 0.25 — A za byle) w 
Ogrodowèzna: kalafior 2.50 — 3.00, 
szparagi 1.30 — 1.60; ogórki 0.40 — 1.20; 
główka sałaty 0.05 — 0.10; paczek rzod- 
kiewek 0.10 — 0.15;_ peczek marchewki 
0.10 — 0.20; męczek buraczków 0.10 — 
0.20; kilogram cebuli 1.00 — 1.20. i 
` Owoce: (cena za 1 kilogram) czereśnie 
1,00 — 1.20; truskawki 1.30 — 1.80 do 
2.50; agrest 0.80 — 1.10. 
Suszone grzyby sprzedawano w. cęnie 
od 8 do 9 złotych, za świeże zrzyby żąda 
no 0.80 do 1.50 za litr. 


stanowi pierwszorzędny zespół. Na tak 
ważne zawody przyjeżdża Wisła w skła- 
dzie następującym: bramkarz — Łukie- 
wiez, obrońcy Pychowski i Kaczor, po: 
moc — Baiorek, Kotlarczyk i Reyman IIL 
Atak — Adamek, Szułak, Reyman I, Ko: 
walski i Balcer. Będzie to pierwsze spot- 
kanie z serji zawodów*o-pukar P. Z. P. N, 
Sędzia zamiejscowy, dotąd niezt:any., Za: 
wody obudziły w mieście łatwo rozaa 
łe zainteresowanie. (E) . 

Jo 
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St. 8 


„TODZKIE_ECHO_WIECZORNE” —2mia 25 czetwca 926 roku 
amene SENCA 026 rokn, 


Dokąd pojdziemy ye cika 


Wystawa 
malarstwa. 
rzetby 
grafiki 
Czytelnia 

audycje 
tadofoniezne 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ, 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagozicz- 
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar- 
ta codziennie od godz, 6 do 9 wiecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 


WYSTAWA PRZYRODNICZA. 
Otwarta od godz, 10 rano do 10 wiecz., ulica 
Targowa 24. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
+  etnograficzno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 
POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism i bibljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. ` 


TOWARZYSTWO „WIEDZA“, ul. Piotrkowska 
Ne, 103, Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

„CZYTELNIA TOW, PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

„ (Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wiecz. z wyjątkiem świąt i 
Biątków. 


Miejski Klnematoprat Ośwłatowy — 
„Uroda życia”, 
Początek przedstawień o zodz. 5, 7 i 9 wiecz. 


„Apollo“ „Upiór Paryża". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 


„Casino“ — „Kochankowie". 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 i 10 wiecz. 


„Czary“ — „Na torze wyścigowym“ 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 | 9.30 wiecz. 


„Dom Ludowy“ — „Miłość i 
dliwość” 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po poł. 


„Przed ślubem milczy 


sprawie- 


„Grand-Kino", — 
się." 


Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wliecz. 


„Odeon“ — „Upiór Paryża". 

Pocz. przedstawień o z. 5, 6.20, 8.15 I 10 wiecz. 
„Reduta* — „Męczennica”, 

Pocz. przedstawień o z. 5, 7.30 1 10 wiee. 


„Resursa“ — „Bohater Panny Mary". 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 i 9 włecz. 


Spółdziełala Pracowników Państwowych 
„Ten, za którym szałeją kobiety”, 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 1 9 wiecz. 

„Corso* — „Oko za oko”, 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 í 9.30 wiecz. 

Teatr Miejski — „Niedojrzały owoc” 
Początek o godz. 8.15. 


Teatr letni w Parku Staszica 
„Hallo, Łodzianki I” 
Początek o godz. 8 m. 45 wiecz. 


Popularny, ulica Ogrodowa Nr. 18. 
ierć cara Mikołaja II", 
Początek o godz. 8.15. 


Cyrk Medrano i menażeria. 


Wielkie przedstawienie. 
Początek przedstawienia o g. 8.30 wiecz. 


„SAVOY“. Traugutta Nr. 6, 
Występy amerykańskiego jazz-bandu 1 
zespołu artystycznego. ARS 


4 


Tea 


TEATR MIEJSK. " 
Dziś, jutro i w niedzielę wieczorem zabawna 
krołochwila paryska w 3-ch aktach R. Gignoux i 
J. Thery „Niedojrzały owoc" z Stefanią Jarkow- 
ską w popisowej roli aktorki kinematozraficznej 
udającej nieznośnego 9-letniego bąka w spódnicy 
Aktorzy po zgraniu się tworzą brawurowy zespół 
tak, że widownia raz po raz wybucha głośnym 
serdecznym śmiechem. Początek o godz, 8 m. 45 
Ceny dziś najniższe, jutro i w niedzielę zni- 
żone. 
Widownia Teatru Miejskiego, starannie prze- 
wietrzana, pozwala spędzić parę godzin w przy- 
iemnym chłodzie. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 


Dziś premiera aktualnej 3-aktowej rewji lokal- 
nej, pióra łódzkiej spółki literackiej z muzyką zna 


mych lazzbandzistów Petersburski 
„Hallo, Łodzianki”. OOO nit 


Rolę glówna odegra i odśpiewa, 
gościnnie p. Wanda Jakubiska, dnu Eem 
Hanna Łapińska. Główne role meskltop: Kazi- 
mierz Szubert, Jan Mroziński, Romahyroński. 
Pozatem typy aktualne lokalne odtWzą pp.: 
Woskowski, Wilezkowski, Krzemieński inni, U- 
kład reżyserski Konstantego Taterkiewic, pe. 
koracje Bol. Kudewicza. 

Specjalne wstawki ekscentryczno-tanecz, iy. 
kladu K. Tatarkiewicza wykonają: Zofja Tatucję 
wiczówma i Kazimierz Jarocki. 

Bilety w cenie od 1 zł. do 6 zł. do nabyciay 
kasle zamawiań od 10 rano do 6 po poł, zaś c 
6 m. 15 przy kasie w ogrodzie. Powrót tramwa 
Jami Nr. Nr. 2 i 7. 

Jutro nowtórzenie dzisiejszej premiery „Hallo, 
Łodzianki”. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w piątek, po raz 11-ty, po cenach najniż- 
szych (od 60 gr. do 1.50 miejsca siedzące) efekto- 
wany sensacyjny dramat w $ aktach St. Gozdawy- 
Wieclieckiego p. t. „Śmierć cara Mikołaja II* w 
wykonaniu całego zespołu artystycznego. Począ- 
tek o godz. 8.30 wieczorem, koniec parę minut 
przed 11-tą. 

W sobotę 1 niedzielę po dwa przedstawienia: 
o godz. 4.30 po południu 1 8.30 wieczorem „Śmierć 
cara Mikołaja I". Ceny nafniższe. Kasa czynna 
w sobotę | niedzielę od 12 do 10 wieczorem bez 
przerwy. 


PARK HELENÓW. 

W sobotę, dnia 26 czerwca r. b. o godz. G-ej 
wieczorem odbędzie się benefls dyrektora Stan 
Namysłowskiego. Podczas koncertu na estradzie 
powiewać będzie sztandar amerykański, ofiarowa 
ny dyr. St. Namysłowskiemu przez gubernatora 
miasta Bostonu, W programie między innem! wy 
konane będą utwory „Pan Twardowski" Mirichel 
mera. Szkice kaukaskie Ippolitowa-Iwanowa. Grie 
ga, Powiadowskiego, Brose. Solo na piccolo 
wykona p. Fedorowicz. 


Z NADSCENKI w „TEATRALNEJ“. 

Doskonały i urozmaicony program artystycz- 
nego kabaretu w restauracji Teatralnej cieszy się 
zasłużoną frekwencją publiczności, która co wie- 
czór tłumnie zapełnia ten sympatyczny lokal. Na 
pierwsze miejsce programu wysuwa się świetny 
nieporównany płosenkarz i kupie: Popilarny 
Henio Domański, którego . 
stycznie oklaskiwane. Pi 
ry baletowej Aleksejew ci 
dzeniem. P Frankowska sw 
doskonały kwartet baletowy dopełniają ten dobo- 
rowy prozram. 


Rr. uj A 
Ka srebrnym c | 


„L UNA“ 
„MAŁŻEŃSTWO—GROBEM MIŁOŚCI“. 


Film ten wyrasta wysoko ponad miarę prze 
clętnego romansu kinowego. Nie ulega watnił 
wości, że sugestywna potęga obrazu fezo wy 
pływa z wyrazistości. wyrażonej w nim myśl 
prawdziwej, dominującej nad całym splotem 
zdarzeń. 

W zakresie małżeństwa i miłości dużo już z0* 
stało wyczerpane. A jednak I w tej wyczerpan: 
kopalni złotych tematów natralić można na drog» 
cenny kruszec, l 

Takim kruszcem jest film „Małżeństwo — gto- 
bez miłości* czyli „Obawa przed małżeństwem 

Lśni on bogatym blaskiem dzisiejszości. 

Przy filmach tego typu zachwyca zawsze „io 

Dwnany dar Amerykanów przeprowadzenia yr 
tego „Leitmotiy'a* w sposób dyskretny. 

«iecko nieomal, dojrzale pod słoficem Œi 
SZ, współczesnych haseł, zapragnęło skorzystać 
Z dosjądczeń starszego pokolenia. Otoczenie t4- 
stonit mu wszystkie środki, przy użyciu który h 
można-dopyć człowieka Jancj pło. W podłot x 
budzą $ refleksje: czyż nle istnieje miłość pra- 
dziwa? >rzęczucie mówi, że istnieje. Ona, sl 
dac się Kvieta, kocha swoją miłość, więc dzie ! = 
doświadczejn ją strzeże. Przez kobietę przem” + 
wia „dzisiaj | ono wyspowiadane na filmie nade: 
wartość obrapryj, 

Rolę dzieci 1 kobiety zagrała Colleen Moors, 
uosobienie fińeż 1 tobuzerskiego, wdzięku. Collee 
Moore bawi sw aroda, swoja ra, swcimł mity 
kami, bawi lak rekoszny d. k, ak rozdokazy 
wany, ale przemy chłopak, bawi, jak koblet 
stworzona do ucieuy życia, do zarzuconego Sef- 
pentinami kabaretu jo szumiącego szampana, Ć 
namiętnego shimmy ihałaśliwego jazz-bandu. 

Griffith, ten poławiez gwiazd filmowych. zwse 
cit na nią kiedys uwag, gdy ją spotkał w tlum 
widzów podczas swej 7. 
możność zagrania w par film 
razu się wyróżniła. A poąm już poszło... 

Partnerem Je} jest Milto Siis, słusznie zwan* 
„stu-procentowym'* mężczysią. Wspaniała kr 
acja w filmie „Małżeństwa - grobem miłość” 

via tego „Demona Morza“ v rzędzie najstył 

w filmowych osęenej doby. 

go wynika, Że znim być artysta 
Sills oma] nie został... »rofesorem filo 
ukończył uniwersytet w Chicago 


okama — (0 poleni. 


ODEON 


APOLO 


W rolach 
głównych: 


Piotrkowska 17 (w podwórzu). 
Salon męski: 


Salon damski: 


Wyświetlają jednocze 
śnie po raz pierw- 
szy W Łodzi KENTWETEI 


Jerzy Vaultier 


„Upiór Paryża” 


(Le Fantom du Moulin-Rouge) 


bohater obrazu 
„Koenigsmark” 


Historja człowieka pady ojogeżo. Dramat sensacyjno-sałonowy w 12 wielkich aktach. 


Maurycy Schultz 
SANDRA MILOWANOFE 7% C©"g$efparisetie i Dwu dziewczynek Paryża 


Begactwo treści, przepych wystawy i dekoracje, Paryż jego przepych i blichtr. Olśniewające stroje. 


wy scenarjusz. 


ZAKŁAD FRYZJERSKI Na warunkach dogod- 


Crepe- de CR, etaminy, ba- 
tysty, satyny deseniowe i 


Strzyżenie Pań. . 0,80 gr. || Golenie z wodą kol. 0,30 gr. gładkie, najmodniejsze mater. 
Ondulacja 1— zł. || Strzyżenie 0:70 „ wełniane, jedwabie ma płaszcze i 
Mycie „owy wraz Strzyżenie chłopców oso Kostiumy, jak również duży wy- 
elektrysznem su- mas: NES 1 
znały. 150/ał | Mycie dowy: « . (050), OOE RSE męskie garate 
Elektryczny masaż twarzy 0,50 gr. ŁAC, a> =" niejszych 


Manicure 0,70 


tlenienie etc. 


Dla Pań specjalne kabiny! 
CETATI E LR A BA S WATA 


ZAKŁAD FRYZIERSKI 


UL. POŁUDNIOWA 12. 


Strzyżenie 0,70 gr., golenie z wodą kolońską 0,30 gr. 
Sirzyżenie pań 0,60 gr. Strzyżenie chłopców 0,50 gr. 
elektryczny masaż twarzy 0,50 gr., manicure 0,70 gr. 


> ESEAS f e 
‘Cena prenumeraty: a Ceny-ogłoszeń: 

W Łodzi miesięcznie — — — — zł. 260 | Przed tekstom i w teleicje 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Ak robotników „ sz) ER, = (= D A N Zaje NO D a,  A - - 
Łyna aA BUTI S oan a NaNe e sę let ię 
r omaniksże e + » SYPKI 8 7 - 
łeb Wiat." 1 „Kar irit kie. 60 Zk EEEE) l f 

Odnoszenie do domu 30 gr. Drobna 10 ge, poszukiwapie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy 


amr 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wiesaacne”. 


Wyd. Jan Stypałkowski. 


Farbowanie, czesanie, 


„ Kredyt Krajowy” 
Piotrkowska 70, front, II piętro 
BASE OTS TOWARZYSZA 


Posiadacze rowerów!!! 


Wasze niemodne ramy za- 
mieniam i przerabiam na naj- 
nowszy fason. Wszelkie ro- 
boty i odawieżanie wykonuję 


:: Szybko, tanio i solidnie z: 
Spawalnia „REKORD”” Łódź, Główna 36 


mu Przyjmuje od 8—10 


Odbito w drukarni Tow. W Zanakka kad „Kasjer Łódzki” . 
Zawadzka Nr. 


znany z obrazu 
„Koenigsmark, 
głównych ról w 


2serjerazem 
Oko za oko 
Bolina Grozy 


Nease cieka- 


NFEE REENEN ETS 
Dr. med. Dr. med. Dz. mod. $ pz 
a 
Jtine! ALDONA 
Południowa 23 ‘choroby skórne 
s iist Choroby skórne I .„. wlosów went 
Szkolna 12. peojalista weneryczne. EBP. watyezne i moczo: 
Choroby. skórne, SELZĄ pee a Naświetlanie v Ą E: aa. Gł 
ów, wenerycz- NY a š eczęnie światłe: 
e Tytwęgia To: DA KWAr6B Si a tzw 
Leczenie światłem  czopłciowych. Et. promie 
(Rentgen. Lampa Leczenie światłem  Przylmuje od 5 do fena od 
kwarcowa) Elektro- {Lampa kwarcowa). 8 po południu. rysio) arg $> —5 ala pat 
terapia. Przyjmuje 8 do 1 Sienkiewicza 34. KE gw ij oddz. poczekalnia.- 


5—8 wiecz. 
Tel. 40-26, 


od 


Popierajie Chrześjafcila 
dale Nieje Mośidszki 7a 


Wszystko dostać tam można. 


Rękopisów za 
cja nie zwraca. 


ŻA redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władssiaglatowski. 


W niedzie le od;10, Zawadzka nr. 1. 
do 12'zrana. V * Telefon 25-38. 


way |2rs0f > js 
SERRET (A 
Ema Sond SRA, 
TEER T GTE 
memain S ngr] 4 
CEN 30 Wj Św 
ZK PEFECKIER ERO 
CPET EPE 
ao ACE EGER EF) 
BEEETEEDO EK 
sz5S0| OWU a ay 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 
adminjstracja nie odpowiada, 

Artykuly nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwar 
tane są za bezpłatne, 


sno użytych jak i odrzuconych redake 


4 


